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Apel chłopa z pod Przytyka 
wa chłopków z pod Przytyka". 

Oto jej początek: 

:,Jestem polskim chłąpkie·m, 
Polskim z krwi i kości. 
Nienawidzę Żydów 
Dla ich niewdzięczności. 

" " • ł ~ '. • l ,; ': 

Nienawidzę .zyda, 

"Do wszystkich Polaków g'łoszę, apeluję: Niechaj żaden Polak z żydem "ile handtuje! Niechcę z nim handlować. 
Bo kocham ojczyznę • 

P r z y t Y k, w lipcu. 
Jakże inaczej wygląda Przytyk w 

pochmurne dni deszczowe, a jakże 
inaczej w blaskach lipcowego słońca. 
Promienie słoneczne przyodziewają 
przytyckie rudery w odświętną szatę. 
Nie widać śladów, które pozostawia 
nienstępliwy ząb czasu, nie widać bru
du i śmiecia. 

Być może, :le takie jasne okularr 
nakłada polskiemu obserwatorowi dzi
siejszego Przytyka świadomość, iż ży
wioł polski wygrał pierwszy etap woj
ny o miedzę, jak się wyraził adw. Ka
zimierz Kowalski w czasie procesu w 
Radomiu, charakteryzując znaczenie 
i tło wypadków przytyckich. 

ŻYDOWSKA WYSPA NA POLSKIEM 
MORZU 

Dziś, gdy zniesione zostały jar
marki w Przytyku, gdy Polacy z Ży
dami nie handluj:J., Żydom przytyckim 
pozostał trlko handel między sobą, o
szukiwanie samych siebie, życie na 
"garnuszku" krajowego i międzynaro
dowego żyp.o.stwa, a wreszcie nieu
chronna konieczność opuszczenia 
Przytyka. 

Żydowska wyspa, jak nazwał Przy
tyk adw. Niedźwiecki, nie może utrz~
mać się na dłuższą metę na polskie m 
morzu. 

CO Z POLSKIMI STRAGANAMI 
I Co robią, jak bytują polskie straga
ny przytyckie, wobec zamknięcia tar
gów w Przytyku? Czy nie upadają, 
broń Boże? Trudny okres miały one, 
gdy targ wogóle był unieruchomiony. 
Gdy otworzono targi w Potworowie, 
przytyckie stragany tam się znalazły. 
W Potworowie prawdopodobnie osie
dli się też kilku kupców i rzemieślni
ków z Przytyka. 

A poza tem przytyccy straganiarze 
puszczają się już na szersze wody: od
Wiedzają sąsiednie targi. 

KREW CEMENTUJE, ALE I DZIELI_ 
Krew polskiego Chłopa, jaka zrosi

ła bruk przytycki, zcementowała front 
polski, skłoniła go do pełnej planowo
ści i konsekwencji postawy wobec Ży
dów. Ale krew ta pociągnęła też pło
nącą granicę między Polakami a Żyda
~i. 

I trudno, by spełniło się życzenie 
prokuratora z procesu przytyckiego, 
by pod ramionami krzyża Rozenow
skiego obrazu z parafjalnego kościoła 
w Przytyku, pomieściły się główki 
dzieci śp. Wieśniaka i główki dzieci 
Minkowskich. 

Obecnie jest to niemożliwe. Zgoda 
zapanuje, gdy Żydów w Polsce nie bę
dzie. 

NA POLACH ZAMECZKA 
Przez pola sąsiadującego z Przyty

kiem folwarku Zameczek, będącego 
własnością świadka z procesu przy
tyckiego hr. Lubienieckicgo, przecho
dzi fala żniwiarzy. Koszą żeńcy pol .. 
skie zboże, które nabędzie kupiec Po
lak i da je do przemiału w polsk~m 
młynie. 

Kamienie żydowskich młynów w 
Przytyku, nie będą rozcierać tego ziar
na. Stać będą nadal milczące, o
głuchłe, bezczynne. 
Pośród żniwiarzy miga płowa czupry

na Wlazły. Tego Wlazły, który w dniu 
wypadków przytyckich orał zamecz
kowskie pole, a Żydzi oskarżyli go .0 
udział w zajściach. " . ; cl! . 

Na zdjęciu od lewej: Józef i Fr Wieśnialc. bracia ś. p. Stanisława, a wśród nich Jan 
Wieśniak, w pokoju p. Alekr:;andry Borowr:;kiej. 

I SYN WIEŚNIAKA WŚRÓD SWOICH cji, 'Jan Wieśniak został wypuszczony 
Jak wiadomo, w czasie procesu i przed instytucją. apelacyjną odpowia

przytyckiego aresztowano starszego dać będzie z wolnej stopy. 
syna śp. St. \Vieśniaka pod zarzutem Tak więc wrócił Jan Wieśniak do 
pokłucia Żyda. Zajście z Żydem miało rodzinnego \Vrzosu, gdzie go oczeki
miejsce w momencie, gdy Jan Wie- wała z utęsknieniem matka i rodzeń
śniak wracał wraz z kolegami z komi- stwo. 
sji poborowej. PIOSENKA NARODOWA 

W wyniku odbytej rozprawy sąd o-I 
wej skazany został Jan Wieśniak na OD PRZYTYKA 
trzy miesiące aresztu. Wskutek zało- Teofil Bratos z pod Przytyka skom-
żonej przez adw. Biedrzyckiego apela- ponował rymy p. t. "Piosenka narodo-

Po zabójstwie dr. Gosiewskiego 
Rewelacy j ne szczegóły o zabój cy dyr. Gosiewsktego. 

Aleksym Szymiku 
War s z a w a. (Tel. wł.). W spra

wie zabójstwa śp. dr. Gosiewskiego 
nadchodzą następujące szczegóły o 
mordercy Aleksym Szymiku. Był on 
pracownikiem ambulatoryjnym w u
bezpieczalni sosnowieckiej. Pełnił rów-

zaraz następnego dnia przyszedł do 
ubezpieczalni i oświadczył, że nie bę
dzie pracował za tak marne pieniądze 
i nie chce być sanitarjuszem. Poprzed-

I chcę ją zachować. 

Nienawidzę .zyda, 
Niechcę z nim handlować, 
Ma on Palestynę, 
Czas mu wywędrować." 

A dalej: 

"Niech zYJe Polska 
I polskie stragany, 
Niechaj żyje naród: 
Polski, ukochany! 

Polska się odrodzi, 
Będzie panią. świata, 
Jak było dawno, 
W dawne, polskie lata." 

Piosenka kończy się apelem: 

"Do wszystkich Polaków 
Gloszę, apeluje: 
Niechaj żaden Polak 
Z Żydem nie handluje!" 

Apel polskiego chłopa przytyckiego, 
który .zdał llwój .egzamin dorzałoścl 
narodowej, winien dojść tam, gdzie je
szcze może nie obudziło się sumienie 
polskie, gdzie jeszcze Polak napycha 
krwawicą swoją przepastne żydowRki.e 
kieszenie. 

"Niechaj żaden Polak z Żydem nie 
handluje" - to nakaz interesu naro
dowego, wypowiedziany ustami jedne
go z bojowników o polskość gospodar
stwa społecznego, O wielkość pol!'\l<i.ej 
ziemi. (ł) ' 

nio, jako urzędnik manipUlacyjny, za.
rabiał 200 kilkadziesiąt złotych. 

Wtedy zaproponowano mu pos&dę 
w magistracie w &>snowcu, w charak
terze niższego funkcjonarjusza, ale i tej 
posady Szymik nie przyjął. Pojechał 
do Warszawy i tu d~konał zbrodni. 
Szymik mieszkał pod Sosnowcem na 
Niwce. Ma na utrzymaniu 9 osób, w 
tern dwoje dzieci. (w) 

nież funkcje urzędnika manipulacyj
nego i nie odznaczał się goriiwością w 
pracy i zaniedbywał swoje obowiązki. 
Bezpośrednim jego zwierzchnikiem był 
dr. Reiss. On też w roku ubiegłym zde
cydował o zwolnieniu Szymika z u
bezpieczalni wobec rażących zaniedbań 

Czarna chorągiew nad kopalnią 
"Szvby-Jankowiee" 

i złego przykładu, jaki Szymik dawał Okupujący kopalnię górnicy przystąpili do slraj'ku głodowe
kolegom. 

Gosiew~ki, który był wówczas dy- wego - Roczpaczliwe sceny pn:ed kopa.nią 
rektorem ubezpieczalni, nie miał bez- R y b n i k. (Tel. wł.) We wtorek bliższych. Komitet strajkowy wybrał 
pośredniego wpływu na zwolnienie nad wieczorem, załoga kopalni "Szyby zpośród siebie 20 ludzi, których zaopa
Szymika. Od dnia swego zwolnienia Jankowice", wywiesiła do połowy ma- trzył w białe opaski na rękawach i któ
Szymik nachodził Ubezpieczalnię i sztu czarny sztandar. O godz. 23 ryk rzy pilnują, aby głodującym w podzie
prosił, aby go ponownie przyjęto. 0- syreny kopalnianej oznajmił, że gór- miach nie doprowadzono żadnej żyw
be cni e ma on sprawę w sądzie grodz- nicy uchwaJili głodówkę, którą rozpo- noś,ci. 
kim w Sosnowcu, wytoczoną za po- częto w środę o godz. 5 rano. Jak informują, dyrekcJa kopalni 
gróżki, skierowane pod adresem dr. Jak informuje "Polonja", górnicy, "Szyby - Jankowice" zwróciła się do 
Reissa, bezpośredniego swego zwierzch- pI:zysyłane im przez żony środki żyw- władz o dwumiljonową pożyczkę na 
nika. . ności, nie przyjmują. Równocześnie z pogłębienie szybu i w tym celu przy-

Kiedy przed 10 dniami p.Gosiewski górnikami rozpo~zęły głodówkę żony była na kopalnię komisja techniczna, 
bawił w Sosnowcu, Szymik zwrócił się z dziećmi, a nawet ' krewni strajkują- celem zbadania rentowności kopalni. 
do niego i ponowił swą prośbę o inter- cyeh, którzy gremjalnie udali się do Komisja ta w obawie, aby strajkujący 
wencję· Dr. Gosiewski wstawił . się kościoła w Boguszewicach. Miejsco- nie zatrzymali jej na dole jako zakład
u obecnych władz ubezpieczalni, .' co wy proboszcz odprawił na intencję ników, nie zjechała w głąb kopalni, 
miało ten skutek, że Szymika przyjęto strajkujących mszę św. lecz przeprowadzała badania na pod
z powrotem na posadę w charakterze l Po nabożeństwie, kobiety z dziećmi stawie planów kopalnianycb. Rezulta. 
młodszego sanitarjusza z pensją. 100 zł udały się przed kopalnię, Oblegając jej ł tów badań dotychczas nie podano do 
miesięcznie. Szymik poczę.tkowo zgo- dojście. Słychać głośne szlochy, a na. wi~dQ~ L.' '. , 
d.ził siO Jla przyj~ci~ tej posad,.. lł(:z __ a.r.zacłl maluje się, troska o bł naJ. I . -_.:- - t . ~ 



., Trudności" 
Niedawno jeden przemysłowiec za

łatwiał w któremś z ministerstw swo
ją. sprawę· Sprawa ta, bardzo prosta. 
nie budząca żadnych wątpliwości, zo
stała rozstrzygnięta zasadniczo przy
chylnie przez powołanego szefa. Gdy 
jednak interesent zapytał się, kiedy 
dostanie do rąk odpowiednie pismo 
(sprawa była bardzo pilna, zwłoka 
groziła ograniczeniem produkcji w fa-
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oczywiście narzeka szczerze. Bo czem
by on był, g?yby ~~e pomoc b~urokra
cji? Przeciez bez Jej pomocy me mógł
by dzisiaj zostać ~awet :- p~łem. 

Zmiana nastąplć muS1, chocby dla
tego że kraj nie wytrzyma finansowo 
cięż~ru utrz;ymania tego olbrzymiego 
aparatu. Oczywiście że trzeba znaleźć 
produktywne zatrudnienie dila tych 

• 

mas, których państwo nie będzie po
trzebowało; czyli że równocześnie z re
formą administracji musi przyjść i re
forma gospodarstwa. Wtedy nie będzie 
potrzeby, by dziesiątki tYSięcy ludzi 
utrzymywały się z "trudności", stwa
rzanych w różnych dziedzinach życia. 

ROMAN RYBARSKI 

ra [Z vpa k g' 
bryce), otrzymał odpowiedź, że za trzy Zginął ~"'ł-.ia u:ars~atów kolejowych w "Mf;s~ko'wk-
tygodnie. - Dlaczego tak późno, skąd Cór~k ~agri' ianego ~awiad()'lnVla o kałastrofie 
te trudności? - pytał dalej. Wtedy 
usłyszał od owego dygnitarza, który Z a k o p a n 6. (P AT) W czoraj o Pruszkowie, który w dniu wczorajszym 
przemówił hardzo szczerze, takie sło- godz. 15 wyruszyła do Malej Łąki dru- udał się wraz z córeczką naprzód na 
wa: żyna Tatrzańskiego Ochot~iczego ~o- Kasprowy wierch kolejką. linową., 2l Ka-

- Widzi pan te gromady urzędni- gotowia Ratunk-owego, by mterwenJop prowego zaś na Czerwony Wierch. 
ków; gdyby nie było "trudności", nie wać w trzecim już w tym sezonie Wypadek nastąpił najprawdopodob-
mieliby oni co robić; ci ludzie żyją. śmiertelnym wypadku w górach. niej przy schodzeniu z Czerwonych 
z -t,trudności". Narazie brak bliższych szczegółów Wierohów. O katastrofie dała znać có-

Istotnie, bardzo wielu ludzi w PoJ- co do miejsca i okoliczności tragiczne- reczka Ś. p. Lachockiego. która: spędzi
sce żyje z "trudności". Ich źródła są go wypadku. Wiadomo tylko, że ofia- la przy ojcu całą noc w górach i dopie
rozmaite. Stwarza je ustawodawstwo, rą padł śp. Bogumił Lachocki, zawia- 1'0 rano zeszła wdół, by zawiadomić o 
zachłanne, wszechogarniające, forma- 'I dowca warsztatów k~lejowych w wypadkU i wezwać pomocy. 
listyczne i skomplikowane Aparat __________ -------
ustawodawczy chce więcej ogarnąć, I 
niż może przetrawiĆ aparat wyko
nawczy. Ale trudności stwarz-a. także 
i biurokracja na własny rachunek 

e • 

orozumle le· ea Z B rrneml 
i na własną potrzebę. Biurokracja chce 
żyć, chce się utrzymać. Nie jest dZisiaj Na m-argi'ł'les-ie whlyty wiJcel~ancleł'za Austrji w Budapes~cie 
popularna - często jest nawet kozłem L o n d y n. (Tei. wI.) "Manchester nem, miały wprowadzić pewne odprę
ofiarnym, cierpi nieraz za niepopeł- Guardian" w kores.pondencji zWiad- żenie w stosunkach austrjacko _ nie
nione winy. Ale instynkt samozacho- nia omawia podróż wicekanclerza au- mieckich i spowodować kilka ułatwień 
wawczy biurokracji wyraża się w tern, strjackiego Baar-Baarenfelsa do Buda- w dziedzinie gospodarczej i poIitycz
by miała ona jak najwięcej spraw do pesztu i snuje przypuszczenia, że obok nej. Niemcy miały się zgodzić na za
załatwienia, by sprawy wlokły się oficjalnego celu "rizyty, a mianowicie kup budulca i żywego bydła, wzamian 
długo, zaczepiały o najrozmaitsze kół- przedstawienia się wicekanclerza rzą- za co Austrja poszła na mtępstwa dla 
ka maszyny biurokratycznej. Najlep- dowi węgierskiemu, celem jego podró- działalności narodowych socjalistów 
szą obropą pr~e.ci~ redukc)~m jest ży jest zaznajomie~ie rząd~wych. sfer I na terenie ~~trji. . . 
wykazall1e swoJeJ mez~ędnoscl. węgierskich o stame rozmow mIędzy; Jak dalej mrormuJe pismo, rozmo-

Czasami ta ingerencja aparatu ad- Wiedniem a Berlinem. wy międzY' Niemcami i A.mtrją. mia-
ministracyjnego ma bardziej konkret- Mianowicie rozmowy, jakie prowa- ły uzyskać zgodę MmBoliniego. 
ne cele na oku: chodzi tu już nie I dzone były między Wiedniem, a: Berli-
o sam byt lecz o dobry byt. Poprostu __________ ------_. 
mieszanie' się biurokracji do życia 
społeczeństwa stwarza, specja.Jnie dla 
wyższej hierarchji biurokratycznej, 
dodatkowe źródła utrzymania. Urzęd
nik szuka dodatkowego płatnego zaję
cia: zostaje komisarzem, kuratorem, 
nadzorcą. Wszystko to dzieje się w imię 
wyższego interesu państwowego, a w 
gruncie rzeczy wchodzi tu w grę zwy
czajne kumulowanie stanowisk. Histo
ija niektórych zarzędzeń administra
~yjnych, polegających na rozwiązaniu 
tarządów stowarzyszeń społecznych 
i mianowaniu kuratorów, jest bardzo 
pouczająca. 

Gdyby urzędnik żył tylko z pensji, 
zmniejszyłyby się różne utrapienia 
biurokratyczne. Gdyby praca w urzę
dach była bardziej skoordynowana, 
planowa, budżet państwa mógłby być 
mniejszy. Nie byłoby różnych "ruin 
budowlanych", sprawy załatwianoby 
szybciej, w życiu społecznem byłoby 
więcej swobody. 

A te różne trudności powstają z 
jednego jeszcze powodu. Narzeka się 
powszechnie na to, że biurokracja 
unika odpowiedzialności za swoje akty, 
że jeden urząd przerzuca t~ odpowie
dzialność na drugi, jak piłkę (z tą tyl
ko różnicą, że odbywa się to w baI'dzo 
powolnem tempie). Ale w tym przy
padku biurokracja nie ponosi winy-; 
Poczucie odpOWiedzialności może się 
rozwinąć tylko na gruncie uporządko
wanych stosunków prawno - admini
stracyjnych. Urzędnik tylko wtedy 
weźmie na siebie decyzję, gdy będzie 
wiedział, że w razie potrzeby znajdzie 
ochronę prawną, że będzie się mógł 
bronić przed instancją., która w bez
stronny sposób osądzi jego sprawę· 
Kiedy jednak urzędnik może być zwol
niony każdej chwili "dla dobra służby", 
gdy siedzi. w biurze, jak mysz na pudle, 
a o jego losach rozstrzyga. kaprys lub 
uboczny wzgląd polityczny, to niema 
się czemu dziwić, że zanika poczucie 
odpowiedzialności. 

Rozrost biurokracji, z wszystkiemi 
"trudnościami". które ona stwarza, nie 
jest ostateczną przyczyną złego; to ra
czej skutek. raezej przejaw całego y
stroju, całego systemu rzą.dzenl~ 
Nie naprawi się zła bez gruntowne] 
rewizji stosunku państwa do życia 
społecznego i duchowego narodu, do 
gospodarstwa narod<>wego. Narzekania 
na biurokrację, które stały się modne 
nawet i w sferach obozu rządowego, 
na nic się nie zdadzą w dziSiejszych 
warunkach. 

Musi ulec zmianie cała psychika 
rzą.dzenia państwem, to traktowanie 
narodu j~ko biernej, posłusznej masy, 
którą dopiero wychowuje biurokracja, 
którą prowadzi za rękę, uświadamia 
politycznie, a przedewszystkiem trzy
ma w karbach różnemi znanemi spo
&obami.· Jeżeli zwolennik obecnych 
rządów narzeka na biumkra.cję, to po
stępuje bard-zo lekkomyślnie, o ne 

• 

IIUlpeldOlre»ł ·ltowanUMOstal g6 • OIr1tie~-Dresl~er 
Wa r s z a w a. (PAT.) W Dzienniku Art. 3. W ramach wytycznych in-

Ustaw R. P. nr. 52 z dnia 9 lipca b. r. spektora obrony powietrznej państwa, 
ukazal się dekret Prezydenta R. P. który współpracuje ściśle z ministrem 
z dnia 4 lipca 1936 r. o ustanowieniu spraw wojskowych, interesowani mini
inspektora obrony powiertrznej pań- strowie wykonują prace obrony prze-
stwa. ciwlotniczej i przeciwgazowej państwa, 

Dekret ten brzmi: każdy we własnym zakresie działania. 
Na podstawie art. 63 ust. 1 ustawy Art. 4. Zakres pracy i obowiązków 

konstytucyjnej i dekretu Prezydenta poszczególnych ministrów w spraW8JCh, 
Rzeczypospolitej z dnia 9 maja 1936 r. dotyczą,cych przygotowania obrony 
o sprawowaniu zwierzchnictwa nad przeciwlotniczej i przeciwgazowej pań
siłami zbrojnemi i organizacji naczel- stwa, określi rozporządzenie rady mi
nych władz wojskowych w czasie po- nistrów. 
koju (Dz. U. R. P. nr. 38, poz. 286), po- Art. 5. Wykonanie dekretu niniej-
stanawiam co następuje: szego poruczam ministrowi spraw woj-

Art. 1, § 1. Ustanawia się urząd sko:wych. 
inspektora obrony powietrznej pań- Art. 6_ Dekret niniejszy wchodzi 
stwa przy generalnym inspektorze sił w życie z dniem ogłoszenia. 
zbrojnych. ~ d R P () I M .. k' 

§ 2. Inspektora obrony powietrznej Prezy ent '.:: :- . OSCIC 1.. 
państwa mianuje Prezydent Rzeczypo- Prezes rady mlnIstrow: (-) SławoJ-
spolitej na wqiosek ministra spraw Składkowski. 
wojs}1;owych, uzgodniony z general- Minister spraw wojsk.: (-) Kasprzycki. 
nym inspektorem sił zbrojnych. 

Art. 2. Inspektor obrony powietrz- War s z a w a. (P A T). I?dekretem 
nej państwa wykonuje z ramienia ge- pana Prezydenta R. P. z dma 4 b. m. 
neralnego inspektora sił zbrojnych kie- ogłoszonym w "Dzienn.iku Ustaw" R. 
1'0'" :':lctwo i zwierzchni nadzór nad P. nr. 52 poz. 368 w dnm 9 b. m. zostal 
organizacją i przygotowaniem obron;y m~anowll:ny !nspektorem obro~y .. po
przeciwlotniczej i przeciwgazowej pan- WIetrznej panstwa generał dYWIZJI Gu-
stwa. staw Orlicz-Dreszer. 

izyty Kiepury 
War s 7. a w a. (Tel. wł.).Jan l\iepu

ra był w czwadek przyjęty przez gen. 
inspektora sił zbrojnych gen. Rydza
Śmigłego oraz przez min. gen, Ka
sprzyckiego. (w) 

Dowódca O. K. lwów 
War s z a w a. (Tel. wl.) Jak sły

chać, dowód-cą. Okręgu Korpusu Lwów, 
ma być mianowany gen. dr. Zają.c, do
wódca dywizji w Katowicach, który 
pełnił ostatnio obowiązki dowódcy O. 
K. w Krakowie w zastępstwie chorego 
gen. dr. Narbut-Łuczyńskiego, który 
obecnie powraca. do służby. (w.) 

Prok. M~ller nie ustępuje! 
War s z a w a, 9. 7. W tych dniach 

ukaza.ła się w prasie pogłoska o ma
jącej rzekomo nastąpić dymisji proku
ratora Sądu Najwyższego, p. Artura 
Millera, zięcia rabina Schara. Obecnie 
"Kurjer Czerwony" zaprzecza tej wer
sji i stwierdza, że pogłoski na ten 
tema.t nie oopowiadają prawdzie. 

i1Ię GÓrr.zyńskiego 
nabył Zyd 

War s z a w a, 9. 7. Głośny bur
mistrz Otwocka, Górzyński, który, jak 
wiadomo, za liczne malwersacje w go
spodarce samorządowej Otwocka ska
zany został na 6 lat więzienia, posia
dał piękną willę w p<>bliżu gmachu 
kasyna w Otwocku. Gdy powędrował 
do więzienia, willę Wystawiono na 
licytację. Za 97 tysięcy zł nabył ją.. ży
dowski kupiec z Warszawy, Mand~ł
baum. 

Strajki w Małopolsce 
War s z a w a. (Tel. wł.). W pow. 

Jarosławskim trwają jeszcze strajki. 
Objęły one okolicę, która jest przeważ
nie zamieszkała przez ludność ruską. 
Nadchodzące żniwa zmuszają. folwar
ki do szybkiej likwidacji strajków, 
które mają przebieg spokojny. Na te
renie pow. przeworskiego i jarosław
skiego pojawili się w większych ilo
ściach nieznani i podejrzani osobnicy, 
z którymi ludność unika kontaktu. 

Amb. li'psk'i U min. Neuratha 
B e r l i n. (PA T). Dnia 8 lipca min. 

:spraw zagr. Rzeszy bar. v . . Neu.rath 
przyjął ambasadora R. P. LIpskIego, 
z którym odbył dłuższ~ rozmo~ę w 
związku z zajściem, Wynąde?l" mIędzy 
dowódcą krążownika "LmpZlg a wy
sokim komisarzem Ligi Narodów w 
Gdańsku. 

MasO'w aresztowania 
k unilstów w Salzbuligu 
w i e d e ń. (PAT.) W Salzburgu 

aresztowano 48 komunistów, z czelm. 
wielu wybitnych lokalnych przywód
ców. Znaleziono obfity materjał dowo
dowy w postaci korespondencji, ulo
tek itp. 

K'ierownik propagandy ~ 
War s z a w a. (Tel. wł.) Red. StPl

czyński jest obecnie chory i dlatego 
odroczeniu uległa jego nominacja na. 
stanowisko podsekretarza stanu '!ł 
prezydjum Rady Ministrów. Nar~~ae 
ma objąć stanowisko kierownIka 
spraw propagandowo-polityc~nych w 
prezydjum jeden z attache wOjskowych 
polskich zagranicą. (w.) 

S'p1rawy O mieczyki 
Chrobrego 

War s z a w a. (Tel. wI.)" W ostat
nich czasach organa policyjne odbiera
ły członkom Stronnictwa Narodowego, 
noszone przez nich mieczyki Chrobre
go, skierowując sprawy do star?stw. 
Starostwa nakładały kary, od ktorych 
skazani odwoływali się do sądu. W 
sądzie okręgowym odbyła się pierw
sza tego rodzaju rozprawa pod prze
wodnictwem sędziego S emad/eni ego. -
Obronę wnosił adwokat Glaser. Sąd 
zmniejszył wymiar kary do połowy. 
Adw. Glaser zapowiedział kasację od 
tego wyroku. (w.) . 

Układ WOjSklDWY 
litwy· i Łotwy z Sowietami, 

vVa r s z a w a. (Tel. wł.) Nadeszły 
tu pogłoski, że w najbliższym czasie 
Litwa i Łotwa mają. zawrzeĆ układ 
wojskowy, który był szczegółowo omó
Wiony podczas wizyty szefów sztabu 
w Moskwie. Przeciwko proponowane
mu układowi przez SoWiety, wYJl<)wie
dzittla .sIę tYlkoBS'tonja. -Litwa LŁot
wa ustosunkowały . się do .propozycU 
przychylnie . . Układ przewiduje zaopa
t'I'ywanie obu armij bałtyckich w bra
kują.cy sprzęt, jak czołgi i samoloty, 
budowanie na ich terenie lotnisk woj
skowych, oraz wydelegowanie do armji 
ob,u krajów sowieckich instruktorów 
wojskowych. (w.) 

Sprawy em1erytalne 
War s z a w a. (Tel. wł.) Wśród 

urzędników pallstwOwych k.rą,żą, alar
mujące pogłoski o zamierzeniach 
zmian, w związku z obecnem ustawo
dawstwem emerytalnem. Mają być 
prowadzone obecnie prace nad częścio
wą nowelizacją dekretu emerytalnego 
z listopada. Podobno jest zamierzone 
powtórne obciążenie uposażeń urzęd
niczych składką emerytalną, w wyso
kości 13 proc. Ponieważ obecne upo
sażenie jest skalkulowane już po po
trąceniu 8 proc. składek na emeryturę, 
przeto ubezpieczenie urzędnicze na sta
rość, w państwowym zakładzie emery
talnym wynosiłoby 21 proc. jeg~ do
chodów mieSięcznych. Tą. sprawą zaj. 
mie się w najbliższych ·dniach Związek 
StowarzyszeIl Urzędników. (w) 

Komunizm 
w szkoła.ch rumuńskich 
Bukareszt. (PAT). W szeregu 

szkół rolniczych w Rumunji wykryto 
systematycznie prowadzoną, propagan
dę, komunistyczną. Władze szkolne, w 
porozumieniu z władzami bezpieczeń
stwa., przeprowadziły ostatnio docho
dzenie, w wyniku którego nastą,piły; 
liczne zmiany wśród personelu nau
CZYCielskiego. 

S1rajk w Palestynie 
Jerozolima. (PAT). Apel wyso

kiego komiRarza, skierowany do Ara
bów celem ich nakłonienia do prze
rwania strajku, juk dotYChczas nie od
niósł rezultatu. Strajk powszechny 
został zaostrzony. Głównym ośrodkiem 
strajku jest Jerozolima. Brak. żywno
ści staje się groźny. Warzywa i na
biał są pOdczas transportu niszczoue 
przez posterunki strajkowe. 

W okręgu, zamieszkałym przez 
Druzów (Syrja), odbywają się stale 
starcia z policją- \V stolicy okręgu 1l1. 
Sueida dokonano licznych ares2ltowań 
w zwią,zku z ruchem eparatystr...cz
nym. -



8 lipca 

Dużo się mówi na temat kon· 
sekwencyj manifestacji w Nowosiel
cach Ludzie doszukują się możliwo
ści zmiany, rachują, że manifestacja 
nie przejdzie bez echa. Żywią nadzieję, 
snują przypuszczenia na temat ewen
tualnego powrotu W. Witosa. Są na
wet tacy, którzy już zgóry mówią. o 
terminach zmian, o sposobach prze
obrażeń ewolucyjnych itd. itd. 

Wszystko to są. oczywiście dowolne, 
czysto swoiste kombinacje, nie oparta 
na realnych podstawach. Jest równie 
możliwe wszystko, jak i nie. \Y każ
dym razie jedno jest pewne, że t. zw. 
sfery kierownicze bardzo się zastana
wiają. nad ruchami masowe mi i nad 
siłą, drzemiącą w masach chłopskich. 

* Bardzo ciekawe szczegóły o nastro-
jach w masach chłopskich dochodzą 
z uroczystości nowosieleckich. 

Nie dopuszczono tam do udziału 
delegacji "strzelców". Zrezygnowano z 
niej, wieś bowiem tamtejszych stron 
nie odnosi się do nich z życzliwością. 

Ale nie dopuszczono także i dele
gacji P. P. S., która przybyła z Jaro
sławia i Przemyśla z czerwonemi 
sztandarami i transparentami o "rzą
dzie włościa:ńsko-robotniczym". Chłopi 
szanują robotnika i jego pracę, ale 
zgoła się nie entuzjazmują socjalista
mi. A już niema mowy o tern, że chcie
liby się z nimi dzielić władzą. 

Nie idzie to wcale po linji rozmai
tych menerów partyjnych, którzyby 
byli radzi wskrzesić jakieś tradycje 
"centrolewu" czy doprowadzić do 
współdziałania obu stronnictw poli
tycznych. To też raziło chłopów u
czestnictwo socjalistów podczas ob
chodów ludOWCOWYCh w czasie Zielo
nych Świąt. W Białymstoku w pocho
dzie szły czerwone sztandary przy -
sztandarach z Matką Boską! Chłop te
go nie umie zrozumieć, a tembardziej 
takiej symbiozy nie aprobuje .•• 

* Nadeszły doniesienia o śmierci Czi-
czerina. Przypomniano z tego powodu 
kilka anegdot z czasu jego pobytu w 
Warszawie jesienią 1925 r. 

Cziczerin zamieszkał wtedy w hote
lu Rzymskim, gdzie się mieściło wów
czas poselstwo sowieckie. Nie był to 
lokal tak reprezentacyjny, jak "tokal 
obecny ambasady ~owieckiej przy ul. 
Poznańskiej, gdzie jako najbliższego 
sąsiada posiada - komisarjat policji. 

Miała wtedy niemało kłopotu poli
cja z Cziczerinem. Tyle trzeba było za
wsze odstawić - jak się w żargonie 
politycznym mówi - "inżynierów" do 
opieki nad dygnitarzem. Z gościem 
sowieckim był wówczas jeszcze tern 
Większy kłopot, że lubił poruszać się 
sam, nie oglądają.c się na nikogo i nie 
uprzedzając nikogo o swych wyciecz
kach. Np. przyjechał wtedy do Sejmu 
sam jeden taksówką poselstwa, bez 
żadnej osłony i bez żadnego towarzy
stwa. Dobrze, że zewnętrznie nie wy
bijał się ponad przeciętność. Jakkol
wiek lubił w razie potrzeby występo
wać elegancko, w pierwszorzędnie 
skrojonym garniturze. w wykwintnym 
smokingu czy fraku • .iednakże naogół 
wolał zwyczajną szarą marynarkę 1 
swobodę ruchów. 

* Należał do wielkich smakoszów, do 
czego się zreszt~ przyzwyczaił i z na
wyków arystokratycznych i z lat s~ej 
pracy dyplomatycznej. Ale oprócz tego 
lubił zjeść sporo. Na tern tle powstały 
rozmaite dowcipy, jak wprowadził w 
wielkie zakłopotanie swego gospoda
rza. którym był śp. Aleksander 
Skrzyński, ówczesny nasz minister 
spraw zagranicznych. 

Skrzyński wydał na jego cześć o
biad w swoich prywatnych aparta
mentach w pałacu Potockich, należą
cym dzisiaj do B. G. K.; pałac ten 
mieści się przy Krakowskiem Przed
mieściu, u zbiegu Królewskiej, przy 
"K:ościele Wizytek. 

Gospoda.rz dał obiad wykwintny, 
naturalnie wedle kuchni francuskiej. 
Przyszły ted~- .,aperitiwy" i przysta
weczki. B~'ło ich sporo rod1.ajów, ale 
równocześnie względnie mało na każ
dy rodzaj przystawki. Cziczerin, od 
którego zaczynano podawanie, zgar
niał z każdego półmiska conajmnie.i 
połowę potrawy, jakby zapominając o 
innych gościach, dla których pozosta
wało bardzo malusio .•. 

Skrzyilski, nieprzygotowany i nie
poinformowany o takim apetycie go
ścia, był w wielkiem zakłopotaniu ze 
względu na resztę gości. A Cziczerin, 

Numer 1M -ORĘDOWNIK, sonata, ania 11 lipca 1936 - 'S{rona ~ 

który już wówczas był poważnie chory 
na cborobQ cukrową., chwalił kuchnię, 
zajadał smacznie i zdrowo popijał ... 

Już przy następnem przyjęciU go-

spodarze byli uprzedzeni o zwyczajach 
gościa, który rozwodził się nad kuch
nią polską. i trunkami ... 

WARSZA WIANIN 

Czem zajmowała się 
. Parvlewiczowa l 

Urzędowy kO'munilkat o wynikach śłedztwa 
Urzędowo komunikują.: 
Dnia 6 lipca br. sprawa Wandy 

Parylewiczowej i innych przekazana 
została sędziemu śledczemu apelacyj
nemu do spraw szczególnej wagi w 
Krakowie St. Korusiewiczowi. \Y 
związku z tern nastąpiło przekazanie 
akt sprawy przez prokuratora s. o. 
w Tarnowie F. Lewickiego. 

Jak wykazało dochodzenie proku
ratorskie, 'Vanda Parylewiczowa, żona 
b. prezesa są.du apelacyjnego w Krako
wie, wykorzystując posiadane stosun
ki i znajomości, od dłuższego czasu 
zajmowała się najrozmaitszemi inter
wencjami, czerpiąc stąd dla siebie 
znaczne zyski. Były to sprawy awan
sów i przeniesień sędziów, sprawy no
minacji notarjuszy, wyrabianie kon
cesyj monopolowych, pośredniczenie 
w sprzedaży skarbowi państwa objek
tów przemysłowych, wyrabianie oby
watelstwa, pozwolel'l na fotografowa
nie, interwencje w sprawach ułaska
wień i t. d. Działała Parylewiczowa 
przy pomocy pośredników, - pomię-

dzy którymi główną rolę obok Maury
cego Felda i Józefa Hollendra odgry
wała niejaka Helena Flejscherowa z 
Tarnowa. Za ich to pośrednictwem 
zgłaszali się do Parylewiczowej inte
resanci, przez ich ręce przechodziły 
pieniądze. 

Wskutek wykrycia powyższej afery 
b. prezes Parylewicz wniósł podanie 
o przeniesienie go w stan spoczynku. 

Są.d Najwyższy ustaW, że istnieją 
warunki po temu, wobec czego mini
ster sprawiedliwości przeniósł go w 
stan spoczynku. Jak wynika z dotych
czasowego przebiegu dochodzenia, 
Parylewiczowa działała w tajemnicy 
przed mężem. 

Obecnie śledztwo, skoncentrowane 
w rękach sędziego St. I{orusiewicza, 
sprawdza nagromadzony materjał do
wodowy celem wyczerpującego i bez
względnego ustalenia wszelkich oko
liczności sprawy. 

'Yszystkie osoby podejrzane prze
bywają. w więzieniu śledczem w Tar
nowie. 

"Prze(ież nie tylkO ia to robiłam" 
Pa'ł"ylewi'czo<wa po aresztowaniu nie z.dawala; sob,ie s'l)'l~awy 

z. konsel(.wencji swoich ~ynów 
. K -: ~ k ó w. (Tel. wl.) Jak informu- Drugiego dnia po aresztowaniu wywa
Je mIejSCOWa prasa, osadzona w celi łał awanturę i zażą.dała przysłania jej 
więzienia w Tarnowie p. Parylewiczo- z domu w Krakowie letnich sukien i 
wa, podczas aresztowania doznała bielizny oraz dostarczenia gazet.. Kiedy 
wtrzę.su nerwwoego, który jednak ry- ją wezwano do kancelarji więziennej, 
chlo ustą.pił. Aresztantka wkrótce u- gdzie w gabinecie naczelnika więzienia 
spokoiła się, nawet nabrała werwy. miał przesłuchać ją. sędzia śledczy, 

POWRÓT GREISERA Z GENEWY 

:t

Z ch,?robliwy:u wprog~ szale:u \,,:it?-ł hitl~~owsl(i Gc1al"lsk powracuif\cego po "genjal. 
nym WyBt(!IHe na posledzemu Llgl Naro" ow prezydenta r.rei6era. Już to Niemcy po. 

trafią. - jak to widzimy na ilustracji - inscenizować masowe manifestacje. 

Z więzienia na Sw. Krzyżu do redakcj1il "O~ędownilka" 

Parylewiczowa do odprowadzają.cych- ·· 
ję. strażników zaczęła krzyczeć: 

- Czego wy odemnie chcecie? Prze
cież nietylko ja to ro'biłam! Jakiem 
prawe.m mnie tu trzymacie? 

Ostatnio Parylewiczowa, jakby zda
ją,c sobie sprawę, że afera jej już ukryć . 
się nie da, zażądała papieru listowego 
i napisała szeI:eg listów do wpływo
wych osobistości, w których, jak wieść 
głosi, prosi je w rozpaczliwych sło-. 
wach o pomoc i obronę. 

* P o z n a ń, 9. 7. Wczoraj, w Pozna-
niu, na wznowieniu "Małżeństwa Lali" 
Zbierzchowskiego w Teatrze Nowym, 
z gościnnym występem Waltera, wy
wią.zał się na scenie następujący 
djalog: 

Korecka, w roli radczyni Piórkowi .. 
czowej (do Waltera, w roli Gzymsa): 
- Znałam jedną, zacną osobę w Kra-
kowie tego samego nazwiska. B y ł a 
ż o n ą. p r e z e s a s ą. d u ... 

Walt-er: - Nie. Ja z tych I e P'" 
s z y c h Gzymsów. Mój ojciec był rzeź. 
nikiem. 

Scena ta wywołała na widowni hu
ragany śmiechu. 

Nowy prezes 
ape1,acji kra:kowskiej 

Kra k ó w. (Tel. wł.) Minister spra.
wiedliwości doręczył dekrety nomina
cyjne p. Kazimierzowi Rudnickiemu 
na prezesa Są.du Apelacyjnego w Kra.
kowie, oraz p. Kurkowskiemu na pro
kuratora. Są.du Apelacyjnego w Krako
wie. Nominowani, prezes oraz proku
rator Są,du Apelacyjnego, objęli urzę
dowanie w środę, 8 bm. 

B'iJskU'p" Kowalski " . w RaWICZU 
w a r s z a w a (Pat). W dniu dzisiejszym 

z polecenia min. spraWiedliwości wykona-t 
no wyroI, w sprawie "biskupa" marjawic
kiego Jana Marii Michała Kowalskiego, 
skazanego wyrokiem łącznym 27 czerwca 
1932 roku na 2 lata więzienia za czyny nie-l 
rządne i znieważenie Kościoła katolickie-; 
go. Kowalski zostal osadzony w Rawiczu. 

Zamordowanie cZlłonka 
parlamentu stanowego 
C h i c a g o. (PAT.) 34-letni członek 

parlamentu stanowego John Bolton 
został zamordowany na ulicach Chi-:
cago przez gangsterów, którzy ostrze
lali jego samochód. Bolton referował. 
ostatnio projekt ustawy, zakazującej 
zawierania zakładów na uUcy. Bolton 
uciekał przed swemi prześladowcami 
z szybkością, blisko 100 km na godzinę, 
lecz został zastrzelony. 

Opłaty akademick'ie 
War., z a w a (Pat). Pan min. Święto

sła 'vski wydał nowe rozporządzenie o opła
tach w państwowych szkołach akademic
kich, obowiązujące od 1 września r. b. 

Oplata została zrównana na wszyst
kich latach studjów i wynosi w akade
mjach sztuk pięknych - 160 zł; w uniwer
sytetach i akademji stomatologicznej -" 
200 zl; w politechnikach, w Szkole Głównej 
Go.,podarstwa Wiejskiego, w akademji 
górniczej i akademji medycyny weteryna
ryjnej - 230 zł rocznie. 

Ponadto udzielane będą. słuchaczom in
dywidualne odroczenia opIat rocznych na 
okres 12 lat. Z ulg tych korzystać będą słu
chacze niezamożni, do przedewszystkiem 
dzieci inwalidów woiennych, dzieci wło_ 
ścian, robotników, wojskowych i funkcjo-
nariuszów państwowych. . 

Ponura spowiedź b. komunisty 
"Stwierdzam i będę to wołał wielkim głosem że komunizm 

to wielkie oszustwo żydowskie l:' 
K i e l c e, 8 lipea . I Z31CZęła się. ponura, żałosna opa- w: ~ p':lłku ułanów. Bolszewicy, ~C&-

Do ekspozytury "Orędownika" w WIeść b. komUnIsty. , maJą,c Jego zdolności, zaangażowali go 
Kielcach, przyszedł wczoraj młody, Nazywa się on Józef Jagnycz, uro- do a.kcji ~zp~egows~iej, suto zaopa
niski, nędznie ubrany mężczyzna, o dzony w Sadku pod Zaleszczykami. trzyh w 'p1emą,dze l poleCili mu, aby 
twarzy trupio bladej, nalanej. Położył Opowiadanie swoje popiera dokumen- był łączmkiem między nim, a "komór
jakieś zawiniątko w kę.cie, skłonił się tarni, jak akt oskarżenia wyrok są.du kam" komunistycznemi nad Zbruczem 
i począł mówić słabo po polsku, z ak- i inne. ' które dostarczać mu będą różne doku~ 
centem ruskim: W maju 1931 r. Jagnycz, za namo- menty wojskowe. Agenci wywiadu bol-

-. Panie redaktorze, adres "Orę- wą kolegów komunistów, wst"pił do sz.ewickiego. przeprowadzili Jagnycza 
d ..., nad rzekę I tam wskazali umówione 
?wmka" wskazano mi w policji, gdzie partji komunistycznej i rychło został miejsce, w którem mieli się spotykać. 

SIę meldowałem. Wracam właśnie wysłany "na przeszkolenie" do Bolsze- J 
z ciężkiego więzienia na Świętym wji. Obiecywano mu, że, po powrocie, ~gnycz, 'po ~owrocie do Polski, wzię.ł 
Krzyżu, gdzie '(a szpiegostwo i działal- będzie ceniony w partJ·i i otoczony tra- SIę do dZIeła I z pierwszą part ją. doku-

k k mentów, wręczonych mu przez komu-
ność omunistycznę. odsiadywałem s !iw. ą opiekę., na wypadek areszto- . tó " l ta. J ms w, wyruszył nad Zbrucz. Przy 

. a. estem analfabetą i proszę, wama. przedostawaniu się jednak przez rzekę 
m~?h pan napisze to! co opowiem, aby Przeszedł więc przez "zieloną gra.- został zaobserwowany przez patrol 
mOJ przykł~ stał Sl.ę ~rzestrog.ą dla l nicQ" i w Kamieńcu Po4olskim, w K. O .. p-u i postrzelony. (Tu Jagny;cz 
tych, którzy Idą w SIeCI komumstycz- tamt. G. P. U, zdradził ró1!ite tajem- okazuJe" rany na plecach, ramieniu 
ne .... - -- - . nice wojskowe, które poznał, służąc i nogach.) Niebawem stanął przed 
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sę,dem okręgo.wym w Czortk{)wie i !LO- po}awska (znana opiekunka. komuni-I podnieconym głosem Jagnyez (niestety, 
stał skazany za szpiegostwo. i komu- stów i wolnomyślicieli, zamies~kala. nie mamy pod rękę. fotografa) - od
nizm na 4 lata ciężkiego więzienia, w Warszawie - przyp. aut.) przesłała syłam je p. Sempo.łowskiej. Zau> ko
które przecierpiał na Św. Krzyżu. mu za te całe ł lata przecierpiane, za muniści-Zydzi, Siedzący w więzi~niu, 

Dalej Jagnycz o.pisuje okro.pne sto- te rany, za gruźlicę z krwo.to.kami (tu o.trzymują. o.d swych opiekunów po 
sunki, panują.ce w partji komunistycz- o.kazuje skrwawioną Chusteczkę), kt6- 100 zł na kwartał. 
nej, a jej "ideolo.gję" o.kreśla jako. rej się nabawił... podarte kamasze - Stwierdzam i będę to wo.łał wiel· 
"Wielk!e oszustwo żydo.wskie", dla któ- i koszulę. kim głosem, po powrocie do :rodzin-
rego me ~arto pracować. Obiecywano I - Niech pan każe, panie redakto- nych stron, że komunizm, to Wielkie 
mu .b. duzo, h.~_ dU)no. różnemi mirażami rze, sfo.tografo.wać te "dobrodziejstwa" oszustwo., to. zaraza, przed którą. każąy 
"raJu komunIstycznego", e. gdy miał komunistyczne, zawarte tu, w tern za- strzec się powinien - zakończył Ja
opuszczać mury więzienia, to p. Sem- winiątkn i okaże je w gazecie - mówi gnycz. 

Sztakiem na zych miast i miasteczek 

i! i!ł' W lW 
• • 

l l 
Z przeszłości miasteczka - CUdowny obr, z św. Rocha - Rozwiązać kartel ży w-

skich wyzysldwaczy - Akcja odiydzeniowa Wl asta 
Od własne o korespon ent. "Orędownika" 

C i e p i e l ó w, w lipcu. 
W zieJ?Ji radomskiej, na lewym 

b~zef?U .Wlsł~, nad rzeką Iłtank" leży 
Cleplelow, CIcha mieścina, ledwie za
Sługuj ąca na nazwę miasteoczka. Za
łożone w 1548 r. przez Marcina Kaza
no.wskiego, rotmistrza i starostę wi
skiego i f-eliń.skiego, na grunt8JCh wsi 
Ciepielowa Starego, przechodziło róż
ne koleje, począwszy od najazdu 
szwedzkiego, a skończywszy na poża
rach. i t. p. plagach, które niespodzie
waIlle spadały na miasto, niszczQ.c je 
do.tkliwie. 

No.wopowstałe miasteczko, Marcin 
Kazano.wski nazwał od swego herbu 
Grzymała - ' GrzymaIowem. Nazwa 
j-ednak nie utrzymała się i miasto. na
zywano Ciepielowem. (Zapewne 11: teg() 
względu mieszkańcy tej >oko.licy nie 
mogli się przyzwycza'ć do nowej na.
zwy, iż we wsi Ciepielów, dzisiaj dla 
<ldróżnienia od miasteczka nazwanej 
Stary, znajdował się dwór i k<lści6ł. 
Tu się oddawna ogniskowało tycie ko
ścielne całej okolicy od niepamięŁnych 
czasów.) Akta watykailskie z lat 1325 
do 1327 wymieniają. Benedykta, ple
bana Ciepielowa, który z dwu grzy
wien rocznego. plebańskiego dochodu 
płacił ofiary świętopietrza 5 skojców 
i 10 dynarów. 

Sławny i zasłużony historYk Polski, 
Długosz, pisze, że około 1440 r. stał 
w Ciepielowie (wsi) drewniany kościół 
~o.d wezwaniem Podwyższenia Krzyża 
Sw., lecz gdy tenże się zniszczył, na 
tern samem miejscu, Jakób, syn Pa
wIa, Ciepielowski - vel Czepielewski, 
herbu Gryf, wystawił nowy w 1521 r. 
pod wezwaniem św. Rocha Wyznaw
cy. Z biegiem czasu, gdy tenże kościół 
się zniszczył i nie nadawał się do. repa
raCji, został w 1825 r. rozebrany i do 
miasteczka CiepieI<lwa przeniesiony. 

Przejdźmy teraz myślą. do nowo
założo.nego. - jak wspomniałem wyiej 
- na gruntach wsi, Ciepielowa Stare
go. N owo.założo.ne miasteczko otaczane 

słuchał. Kule opadły, a Karczewski, 
d~iękując Begu, kolo obraz~ św. Rocha 
kule zawiesił. 

Starzy gOSpodarze opo.wiadają, że 
gdy obraz św. Rocha Zo.stał przenie
siony do. miasteczka Ciepiel-owa., dwa 
razy przychodził na swe dawne miej
sce, a za trzecim razem pozostał, gdy 
mu wybuaowano. kapliczkę pod Jego 
wezwanililm. Jeszcze do. dziSiejszego 
dnia ma być ścieżka, którą miał iść 
św. Roch. Wiodła ona przez łąki i rze
kę do wsi Ciepielów Stary. Okoliczna 
ludno.ść miała w św. Rochu gorącego 
ado.ratora i orędownika. u Boga. Pew
nego lata we wsi Rzeczniów panowała 
straszna epidemja i źataM na bydło 
i dobytek domowy. Mieszkańcy oko.lic, 
dotkniętych przez zarazę, nie widząc 
znikę,d pomo.cy, ni ratunku, udali się 
z gorącą prośbą i błaganiem d<l św. 
R>ocha, przyrze'kaj~c Mu, że corocznie 
będą. odbywać gromadnie pielgnymki 
do Ciepielowa, gdzie znajdował się 
wizerunek świętego. I sta.ła się rzecz 
dziwna.. Pomór ustał. Ludność wdzięc-z. 
na, pamiętaj~c na złożone przyrze
czenie, co.rocznie procesjo.nalnie na od
pust św. Rocha do Ciepielowa przy
bywa. 

* Ciepielów pod względem g<l5p<ldar: 
czym nie przedstawia. się we 010. Za· 
żydzony do. <lstatnich granic, to typ 
małej mieściny, kt6r ledwo <ld WSl 
odróżnia rynek i wielka ilość sklepów 
Ż yd-owsk ich. Wieś przynajmniej jest 
wolno$. od 2:yda-wyzyskiwac'Z&.. W zyst
kie sklepy bławatne są w ręk ch ży
dowskich i wszyscy krawcy. zamie
szkali w miasteczku, też Zydzi... TYm 
sposobem za.wią.zał się jawny kartel 
żydowskich wyzyskiwaczy. który w 
biały dzień oszukuje ludzi, cię,gną~ 
o.gromne zy'Ski kosztem zubożałych 
mas chłopskich. Różne Chamjoje, San
kowycze, Welwany, Zylbergiele itp. 
typy z pod ciemnej gwiazdy. łupią. 

skórę z ludności miejskiej w myśl tal
mudystycznej zasady: "G<>ja. ()s~ukać 
to. dObry uczynek". ., 

Chcą.c rozbić ten kartel, nalezałoby 
założyć polski sklep bławatny. Spro
wadzić się tutaj winien bezrobot
ny Polak-krawiec. Utrzymanie i po
parcie zapewnione. Uświado.mienie 
narodowe. aczkolwiek powoli, jedna.
kowoż z każdym dniem wzrasta. I tak 
ostatnio w Ciepielowie powstało: ttży 
sklepy spożywoCze polskie (w Świesieli
cach, Pcinie, Pcino.lesiu-Ranaclmwie 
B.) oraz spółdzielnia spożywców w 
Świesielicach. P<>cjeszaj~cym objawem 
jMt, że do handlu biorą. się młodzi sy
nowie chło.pscy, zakład.ając sklepy, 
doskonale ko.nkuruję. z Zydami. Nie
zadług() handel zboż-em, dotychczas 
będący monopolem Zydów, będzie prze
j~ty w ręce polskie. Obecnie kilka
naście rodzin polskiCh z Ciepi~lowa 
i ()ko.licy przyjęło w dzierżawę sady 
owo.cowe. Trz-eba nadmienić, że leka
rze żydowscy nie mają. s2C'tęścia \V 

Ciepielowie. Już kiJku ich ponawiało 
zamiary co do. stałego osiedlenia się 
w miasteczku i wszyscy rozgoryczeni 
w niedługim czasie ()puszczaj" zaj~te 
pl cówki, n :rz~k jQ.c na bra ~ch. 
(Właściwie winna. była ich nieznajó
mość wiedzy lekarskiej i.:. krzywe no

y.) Przed przeszło p6łtora. ro. iem 
sprowadZił się do miasteczka lek rz
Polak 'Z Wilna i n'e nanek na b ak 
pracy. Ch rych przywotą II n j al
szych ok-01ic. 

Dużo do uświadomieni ha.ttldo-
wego w Ciepielowie i zielni radomskiej 
przyczynił sie i slynny ddś Pl"!Ytyk. 
Tragedja Przytyka wzru zył.. sumie
nia poJskie i pr~estawiła ~tniee na. 
nowe tory. Dość,.ze ostatniemi cu.sy 
na terenie z'emi radomskiej powstało 
2.500 sklepów polskich! W akCji od
żydzeniowej Ciepiel6w idzi wciQ-Ż na
przód. 

od 

, , 
było troskliwą. opieką. pr~ez królów 
polskich. I tak król Zygmunt III dnia 
7. V. 1597 r. dał miastu przywilej na 
~prowa:dzenie cechów rzemieślni
czych. Jan III Sobieski 11. XII 1694 r. 
nadał miastu przywilej na cztery jar
.marki i jeden targ niedzielny. Przy
wilej ten mieszczano.m ciepielowskim 
gdzieś zaginął. Wo.bec tego król Au-

Do dziś, 9 b. m. włącznie, wp łacono na samolot "CIwobryIi 
58.377 zł - Szczegółowe sp I"awozdanie z tego dnia pa-

damy później 
gust II 3 sierp-nia 1729 r. przywilej ten W dalSZYM ciągu wPłynęły do adminJ
odnowił. Jarmarków pOWinno się było ~tracji naeze' na~puj~8 skl&dltl na 8&

odbywać rocznie 7, odbywało. się tylko. molot .. Cbrobry~: 
3. Oprócz tego mieli mieszczanie przy- Alfred Albrycht. Tarnów 
wilej na 3 jarmarki. W r. 1804 skarżę. Franciszek Lipczyń$ki Rycbta.l 
si~ mieszczanie, że dziedzic zabrani'a. T Wiśniewski. Kcynia 
rę,bania. drzewa z lasów i schwytani, - Inż. Bo1ena BaranOWska, Laski •• 
k d wygranych w bridge'a 

arani są. "nie yskretnem kalecze- W. T. wy~ranych IN bridge's 
niem". W r. 1820 w mieście stał 1 dom Fr. Kostański. Wła-dysiaw Skubel, 
murowany i 109 drewnianych, chrze- !{arczewo 
ścijan mieszkało 475, Zydów 102. Mie- Z inicjatywy -p. Edwarda Kowal-
szkańcy zajmowali się rolnictwem skie'l'o z Katowic: lnt. T. S. 10,-'. 
i rzemiosłem, jak: garbarstwem, :!!lot- int. 1. M. 10.-, p. Kom. 5,-, 
nictwem, ślusarstwem itp. A. W. 8,-, E. K. 3,- razem 

Pierwszy kościół w Ciepielowie, po Bractwo Kurkowe Miłosław. ze
przeniesieniu parafji ze wsi do. mia- \ brane na kr61ewlnach u Brata 
steczka, wystawiony był przez Zyg- Ignacego Lemlszewskiego, króla 

zielonoświąt. 
nIunta Kazanowskiego w kilka lat po Stronnictwo Narodowe kolo Nowy 
zalo.:i;eniu miasteczka. Gdy kościół zgo- TomyśL. 7.f'brane wśród człon-
rzał w 1752 r., Konstancja z Denho.f6w ków 1 !)ympatyków 
Sanguszkowa zbudo.wała nowy, mo- Florjan Pięchowial{, Białożewin, 
drzewi()wy pod wezwaniem ŚW. Krzyża. p. Ia.downiki 
Koś'ciół fundacji ks. Konstancji z Den. Marja MazurklewicZ'Owa, Pia.ski 

k 1915 k. Gosty1lia 
hofów Sangusz owej zgorzał w r. Franciszc'k Degler, ~ędowo 
od armat niemieckich. Ogień strawił Personel firmy N. Ka.puściń!!ki. 
także i cudo.wny obraz św. Rocha, Gdynia: Loweckl 2,-, Gracz 
~łynny w okolicy z niezliczonych łask 2,-. Frankowski 2,-, Dupczyń. 
'i cudów. ski 2,-, Fil. Ka.puściński 2,50, 

Oto jeden z wielu: "eden z Kar- Wolińska 1,- razem 
czewskich, od bardzo wielu lat był Fr. Hoffmann, Dijon (Fra.ncja) 

1an Skalecki. Opalenie&. 
kalekę. i nosił kule. Mają.c silnę. wiarę Zebrane prze!!; p. JózefaXrygera 
w sW<lje uzdrowienie, usilnie błagał na wycieczce Deta.listów Ma-
św Rocha Q cud. I św. Roch go wy- terjałów Opałowych 

10.--
2,-' 
5,--

7.55 
7.80 

2,= 

31.= 

30.= 

50.--

5,= 

2,-" 
5,-' 

11,50 
1 -,-
1,--

W agenturze gazetowej J). Z. 
Biernackiej w PobiedJ:ł kaóh 
zebrano 

Jadwiga TrzebiaŁowska 
Placówka Stroonietwa N&!'Odo

wego w Stodolsku 
IX Komisja Ubogicht Pot'l'lań, za.· 

miMt wieńca dla S. p. Zbig!lie
wa Ruczko'Wskiego 

l pewne.i okazji zebrano do eZl\pkl 
"chrobraka" 

Urzędnicy Komunalnej KMY 0-
szczędności Miasta Potna.nia 
II rwta 

Koło Stronniclwa Narcdowego w 
Mosinie 

Hurtownia Pa.pieru. Artykułów 
piśmiennych i PrzyborÓw 
Szkolnych wla.śc. Franciszek 
Szymański, Poma1t Ul. Poezto
wa 31 

Pracownicy firmy Hurtó nla Pa.
pieru. ArtykUłów Piśmlennvch 
i Przyborów Szkolnych zlooyli 

WojCiech Sokołowski, Zag6w k. 
S tasz owa. 

Z inicjatywy p. JóMfa Glerz!!. 
Rawiczu. Mbrano PodĆZ9.S Kier
maszu "Sokoła" w dniu IOko
la. w Rawiczu 

Czesła.w BudziszeW\'i!ki, Ktak6. 
Koło Śpiewackie Witaszyee, pow. 

j arocil'itki 
M. Klemczak, młyn parowy, P()

nlec (Po!n.) 
P Jankowski 0,50, Fr. Ka..8ptuk 

O,M, Krzytosta.nla.k O,5(). Sto 
Labusiński 0,50. J. Pasz~owla.k 

8,50 
3,-

3 • ...;.;; 

10,--

5,50 

128.80 

13,90 

100,--

2.-' 

1>,= 

20,--

Nie ma powodu kupować cudze, 

gdy! ~. wyr.by 

• 
<::> @ 
~~ 

Ił ZNA Jl'OMJ TE ! 

Pi' 563617-28,26/7 

0,50, Fr. Nowak 0,50, St Boldow
ski 0,50, M. Kwasigroch 1,-', 
J. Nawrocik 1,-. I. ~ychlewicz 
1,10, C. Krysiówna 2.-, razem 8,60 

Wygrane w brydże przesyła.ią z 
Odolanowa: L. St .• L. W .. Z. I. 
i R. KI. 6,~ 

F! anciszek Dymała, Qs,trów. ul. 
Wro.zlawske 23 od p. budowni
czego Czajki w pewnej polub 0-
wej sprawie 15,:= 

Z. brano w agencji P. Czesława 
Niedzielskiego w Czarnkowie, 
ul. Wieleńska 22 19,= 

W agenturze gazet p. R()mana 
Piechock-iego w Samotułach 
zebrano 46,90 

Ra.ze.m " poprzednio kwitowanemi 51 119,19 

Chle kó 
Gdzie potTzebne jest kino? 

Wielkopolanin, posiadający urtą
dzenie na pt'owadzenie kina, chciałbY 
się osiedlić w mieście pow'iatowem 
woj. centralnych lub wschodnich. 

Informacje kierować: Zwię.zek Pol
ski w Poznaniu, ul. Pocztowa 27 m. 1. 

GlIzIe potrzebny Jest kotlarz? 
Kotlarz Wielkopolanin dobry fa

chowi-ec osiedli się na terenie b. Kon
gresówki. Informacje kierować: Zw. 
Polski w Poznaniu, ul. Pocztowa 27 
m. L 

Gdzie potrzebni są: krawcy, maJA.
rze, rzeŹlnicy, stolarze, ślusarze, ~ar
mistrze i inne zawody? 

Informacje kierować: Związ-ek Pol
ski, Poznań, ul. Pocztowa 27 m. 1. 

Giełdv zbożowe 
oaIań 
p I) z n a 1\, II. 'l. 1!l!J6 r: 

Wal' 11 tI 11: I t -Handel b1lrtowy parytet Pema1l. 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąea za 100 kg: 

S1'ANDARTY: 1) tyto() 700 lrl1.,2) lea 
m g'l.. -$, owił'8 420 gil. 

. C@ony órientacrJne: 
~yto (U!!powb. s/abe) • . • • • 
'Ps2ehlcś . (1'J'sl>Osob. spokoJne • • 
:r ecztnień ziln. (Ust>osob. stale) • 
OW1f'S 4:i()-.;.:4jO gil. • • • • • • 
OWIes ł!tlndartowy • • • • • • 

Usp08Ob:enie spoko()jne. 
Ma k I 
żytnill wY"Cillg. 0·3O'X. w!. w.. • • 
tytnia gat. I 0·50% wl. w. • • • 
z:rtnia nŁ I 0·65% w~. w.. • • 
Żytni.a gat. li 50-65% wł. w. • • 
żytnfll p()§1. pono 65% w!' w. • • 

U!pOsl>bienie spo!rojne. 
ttsJent\ll trat. I WYC. ~·20'X. w!' ... 
p~nna gat. lA ()-45% wl. w.. • 
~zenna ga.t. IB 0-55% wl. w.. . 
pszenna gat. Je 0·1\lI% w!: w.. • 
pszenna gat. ID 0-55% w!' w.. • 
pszenna gat. HA 20·55% wl. w •• 
pszenna gat. IIB 20-65% w. W •• 
pszenna gat. IID 45-65% wl. w •• 
psZenna gat. UF 55-65% wl. w •• 
p9Zenna gaŁ HG 60-65% wl. W •• 
~3enna ga.t. lIlA 60-70% wt. w. 
pszenna gat. lUB 7C-75% w!' •• 

Usposobii!nie 6pGkojne. 
Otręb. żytnie stand. • • • • • 
Otreby pszenne grube stand. • • 
Ot~by pszenne ~redni, stand •• 
Otreby jeczmienne • • • • • • 
Go.rczyca • • • • • I • • • • 

Groeh FoJgera • • • • • • • • 
Lab!n niebie5kł • • • • • • • 
Lubil. t61ty • • • • • • • • • 
~rakuch lniany w taflach • • • 
Makuch rzepak. w taflach . • • 
Makuch s[(meczniJc. w taflo 42/43% 
Słom. pSZeńna 1u.zem • • • • • 

lO pszenna praSOWUla • • • 
... trtma luzem •••• .. 
.. ittnia prasowan.: • • • • 
.. owsiana luzem . • • • • 

Owsiana prasowana • • • 
to jęczmi..mna luzem • • • • 
,. ieczmienna pra.sowa.na • • 

Si .. no ~'Wykle luzem . • • • • 
.. s~ykle pra.~WII-.e. • • • 
.. na.dnoteckle 1l..ZUll. • • • 
,. nadnoteckie prasowane. • 

1$,50- 13.75 
18.50- 18.75 

U.1)O 
15,5\1- 15.75 
15.00- 16.25 . 
!1.25- !1.50 
20.7S- 21.00 
19.75- 20.25 
14,50- 15.50 
13.!JO- 14.00 

~1. 75- 33.M 
31,00- 31.50 
30,00- 3O.5O 
29.50- 30.'00 
28.50- 29.00 
27,7;),- 28.25 
27,25- 27.75 
24.75- 23.25 
20,50- 21.00 
19.00- 19.50 
17,00- 17.5O 
15.00- lS,5O 

8.75- 11.25 
11.00- 9.50 
S.ilO- 8.';5 
9,50- 10.15 

12.00- 34.00 
20.00- 22.00 
11.25- H.75 
15.0(1- 15,50 
16.00-- 16.26 
13.75- 14.00 
16.00- 16.50 
1.40- 1.65 
1.90- 2.19 
1.50- 1.1ii 
2.25- 2.50 
1,75- 2.00 
2.25- UO 
1.40- 1.M 
1.90- 2.15 
4.25- 4.75 
4.75- lU/i 
6.20-- 5.75 
6.25- 6.75 

- Og61ne wpo.sobie-nie spokojne_ 
Og6lny obr6t: 2347.85 tonn, w tem tyta 645 

to.nn. p$oonicy 642 tonn, jeczmlenla 220 tOM. 
U w 11 g a: ODroty żytem starem tylko na 0& 

prs~ cenach POwyżej notowania. 

Warszawa 
& dnia ~ lhpea 1900 r. 

P8IZenics. je(]lI1oli,ta 19,.5~; pszoorea zbierana 
1~!I,5; li;yŁo jedlllQo]ite 12,75-13; owies jednolity 
1ó.2:>--l15.7D; owie.s ~ortowy 15,75-16; owleo! 
zbi~rall1Y 1~.7i}--.1J5.2a; jęczml!ierl browarny 15,7.$ 
~ m.~; ~ęczmiel1. Jednolity 15.5-15.75; j~~
mień :lJbletallY 15.25-15.5; jęcl2!!n.ieft zilm~W1 15.00 
do lii.2li; oŁr<;'b;r pez'enne grube 10.1>-11; atreby 
łI8Ite'Ilne mia&ie i śreooie 11.1>-10; otręn:,y bitnie 
8f-9; kQooy lniane 15.5-16; kUChy rzellako.we 
10.35-13.75. 0g6l.ny ()brM ronm 840 - w tem ŻY
t .. tOOln 40. Usp<J6G1bI~nie apokoln~. 

Warszawska 
giełda pienhtina 

III dnie.. I) lipca 1936 r. 
~. :e~"'jA 8\).00; Hola:ndjll 3:59,60; LOlldY'!t 26,49' 
~G t Jotk ~lłlbel) 5.Z7'/.; Pa.ryż 35,01' Pr & 
'1.9j; &tokholm lM.55; 87; . JC&1'J l'Ii.oo 

US'PO&o'bienle sJabs-te. - - • 



• 
Już robią z niego warjata 
War s 7 a w a. (Tel. w1.) Rodzina 

7.abójcy, Żyda Maskiele.wicza, zgolsiła 
wniosf'k o :-f.\vierdzellie stanu poczy
talnoś ci oskar7.onego. Proces zabójcy 
oclbędzif' się w pierwszych dniach 
września przed III wydzałem karnym I 
warsza,\ ski ego !lądu okręgowego. 

Zgon b. komis.arza 
\Va l' s z a w a . (Tel. wł.) Jak infor

mują. w nocy na Z lipca zmarł w wię
zieniu w Lomży b. kom isarz 'Policji 
Drewillski, skazany, jak wiadomo, na 
więzienie za udział w napadzie na śp. 
Cbudzika i mjr. Owoca w Brzozowie. 

. Zajścia antyżydowsk'ie 
L w ó w. (Tel. wł. i W pow. Podha

jeckim w kilku wsiach doszło do wy
stąpiell antyżydowskich, ozrganizowa
nych przez Ukraillców. W wielu skła
dach żyJowskich wybito szyby. Poli
cja aresztowała 6 osób, w związku l 
kolportowaniem ulotek, oraz wybija
niem szyb. 

Katastrofa .szybowcowa 
L u b I i n. (PAT). We wsi Jakóbowi

cze Murowane wydarzyła się katastro
fa szybowca pilotowanego prze7 ucznia. 
6 klasy gimnazjum lubelskiego, Win
cer, tego Szypka. 

Szybowiec ten z niewyjaśnionych 
dotą.d prlyczyn spadł z wys<,kOści 30 
Ol i zawisł na drzewie. Młodociany 
pIlot doznał pęknięcia. czaszkI. W sta
n'e beznai:17 iejnym przewieziono go do 
szr;tala. S7.ybowiec został doszczętnie 
rc:bity, 

Pr~ebfyski 

Gorąco 
;....j SerWUBiok, panie Śliwa, sługa, PQd

nóżek i spluwaczka! ... 
- SzanQwanie z kochanym panem. Ale 

gora,co! 
- Faktycznie pogoda niezelotowata. Tyl

ko w barze zimnym siedzieć i piwko po
ci a;ga Ć ... 

- Nie rooumiesz mnie pa.n. ja mówię, 
ie we wogóle gora,co na świecie! 

- Bo nIDy eo'! 
- Wybory, komuna praeuje na cały le-

gula tor, abisyny oograżajl\ się, te będą 
8Jpiać, dwie godziny strajkować, z Gdań
skiem kaaza ... Mal-o panu'l 

- Wystarczy, ale to, kochany pa.nie. 
beuka! Jak taki upał. to ja powiadam: pies 
z wami tańcO'wal i kupuję duńskie lOdy, 
za jedne dwadzieścia gr06zy, .. 

- Obywatelskiego wychowania pa.n w 
eobie, widzę. nie p{)Siad36z, &koro jeżeli w 
taki czas zamiast martwić się, wtrajas: 
lody! 

- Co do wy.ehowania obY'watelBkiego, 
faktycznie w nieb08zczy.ku BebeW'Uerze nie 
siedziałem i nikt mojej kartoteki ewiden
cyjnej paliĆ n .1. spOBóbpaństwowotwórczy 
nie potrzebował. Ale co do martwienia się, 
to jnż pan, panie Sliwa, nie masz racji. 
Martwić się, to ja się martwię. Tydzień ,te
mu ciocia z Wołomina <przysłała." pOOa
runku fajneg{) cwaJnosa, a jaoka.'Ś gadzina. 
mi go rll,bla. 

- W oko pańsokiego ewajnMa trzy razy 
tam. i zpowrotem nacz;czo! Tu ludność, czy
li obywatele do wyborów się szykują, po.
dobnież już jednego IJ)OBła od gadania dyf
teryt &ch wyd!.., 

- Tak i powinno być. Od czego O'ni sa" 
jeIk :nie od gadania, z.a co jem ciężki pi
niąeh pa.ństwowotwórczość płaci, jak nie 
za gadanie. Niech wie jeden z drugim, z 
(;Z~o eMil:! ji. UstawOOawstwa to nie u
chwalają, a na biedne władze wykonawcze 
swalaja" która i tak nie wie, za co się 
W1rierw schwycić. 

'- Oj, nie wie, bo nie wie. A panhyś 
wiedział. na jeich miejscu? , 

- Abo się ,tam pcham. Ja.k mnie drań 
jakie cwajnosa nawalił, to ja będ~ na ml
~tra pehał się' Czasu nimam! Tego sa
mego sztrabancla tera nakryć muszę i ta
kre manto jemu spuszczę ... 

- Komu? 
:;..;; Mówię wyraźnie: temu, ()() mojego 

kochanego Ch wytaja na lewo m"O'bił! 
- A co pan ·powiesz na temat, że do 

ik.omiBji wyborczej samych .. sanatorów" 
powybierali. "Tydzień Robotnika" rzueal 
się, jak cholera. 

- I nie miał ża,dnej danej racji. Kogo 
mieli powyznaczać? Zaintere6o-wanych? 

- Nie rozumiem ... 
"-' Wiadomo, s.mykałkie maBZ pan sła

be, to i nie możesz zrozumieć. Na takie od
powierlzialne fa,kcje zawsze trzeba wyzna
C'l:ać c7.1 o\\·if';ka, któren we wyborach żad, 
nego in tc' l' l'dU nima. A pO'wiedz pan sam, 
czy pCtllli eniona "sanacja" ma jakieś na
dzieje, że na nich będą, tera po tych rzą
dach glos<lwali? Ot dla fasonu wystawią 
jakieś lis.te pod niby-narodowom nazwom i 
znowuj wybory przedno. Takim ks~taltem 
zainterefiowania OBobist8<g() nie pOBiadająe, 
w dam raz do komisji pasuja,. Ale tym
czadem t:>zanowanie z panem! Spieszę się, 
żehy hycel jakiej ga&trOnM!li-cznej potrawy 
z mego Chwytaja nie UBkutecz;nił... m-t. 
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Ukończona nowa autostrada niemiecka, która prowadzi nad największem jeziorem 
bawarskiem Chiemsee, u stóp wysokich ścian górskich. 

Przed wyrokiem o ohydne morderstwo 
Sp,ralCCY lnorllu na osobach JVladyslawa i EUbiety Gap;,ków 

na lawie oska.1·~Q'nllch 

O s t rów. (Tel. wł. ) W grudniu podczas odbywania kary w więzieniu 
ub. roku Wielkopolska %ostała wstrzą- we Wronkach, uplanowali, że po opu
śbię~ ,a ohydnem morderstwem, jakie- szczeniu murów więziennych muszą 
go dokonano na osobie \Vładysława i zdobyć pieniądze. Pierwszą ofiarą był 
Elżbiety Gapików. Organa policyjne, Jokób Markowicz. któremu zrabowano 
które wdrożyły energiczne śledztwo, znaczną gotówkę. Wyrafinowanym 
wkrótce wykryły głównych Sprawców przes~ępcom nie wystarczało to jednak. 
morderstwa. W dniu 19 grudnia ub. roku przybyli 

\V czoraj zasiedli oskarżeni na la- do małżonków Gapików, pod pozorem 
wie sądu okręgowego w Ostrowie, a kupna tartaku. W pewnym momen
mianowicie Marjan Białkowski z Po- cie Białkowski wyjął pistolet i zaczął 
znania, Feliks Karolczak z I(rotoszyna, strzelać do gospodarzy. Po dokonaniu 
Nunsen Rapaport z Łodzi i Chailcza swojego czynu, mordercy splondrowa
Weintraubówna z RaLlomia. Głów II e- li mieszkanie, zabierając obligacje po
mu oskarżonemu Białkowskiemu za- życzki konwersyjnej na sumę 9.500 zł. 
rzuca akt oskarżenia oprócz dokona- \V sprawie tej przesłuchiwany był 
nia morderstwa na osobach Gapików, był przed sądem cały szereg świad
paserstwo, pozostałym zaś udzielanie ków. Po przemówieniu zaś prokura
pomocy przy popełnieniu morderstwa tora i obrollców, nastąpi publikacja 
oraz paserstwo. . wyroku. 

Białkowski wraz z Karolczakiem 

Jak doszło do krwawych zajść 
VI Chrzanowie 

Pami~e wypad1d z dnia 28 krviet,."ia b. r. te Chr~ałło\wie 

w oświetten;;u aktu os.kar~e,."ia 

Kra k ó w, 9. 7. Przed sądem okrę
gowym karnym w Krakowie rozpoczął 
się, jak już informowaliśmy, proces 
przeciw oskarżonym o udział w zaj
ściach chrzanowskich w dn. 28. 4. br., 
Piotrowi Rozmusowi, Franciszkowi 
Skwarce, ZygmuntoWi Żelaznemu, 
Marji Wątrobowej, Józefowi Sudale, 
Izakowi Liebligowi, Agnieszce Kozowej, 
Stanisławowi Katarzyńskiemu, Józe
fowi Czasce, Ludwikowi Łyszczaszowi, 
Stanisławowi Johymekowi i Albertowi 
Urszulikowi. 

Zajścia według aktu oskarżenia 
przedstawiają się następująco: Robot
nicy, zatrudnieni przy robotach kana
lizacyjnych i drogowych, w liczbie 120, 
rozpoczęli dnia 28 kwietnia. br. nad 
ranem strajk, żądając podwyższenia. 
dziennych taryf płac. Do strajkują
cych dołąICzali się kolejno inni robot
nicy, zatrudnieni na robotach publicz
nych w Chrzanowie, w liczbie powyżej 
300. Kiedy konferencja. dla załatwienia 
zatargu nie dała rezultatu, strajkujący 
pod przewodnictwem Piotra Rozmusa, 
Franciszka Sparka, Zygmunta Żelaz
nego i inny'ch, poczęli obchodzić przed
siębiorstwa chrz-anowskie i wzywać 
zatrudnionych w nich robotników do 
porzucenia pracy. Tym, którzy nie 
chcieli się przyłączyć do strajku, gro
żono, że będą zmuszeni siłą do porzu
cenia. pracy. Robotnicy, widząc liczne 
grupy strajkujących, w obawie przed 
przemocą, sami porzucili pracę i przy
łączyli się do strajkują:cych. W ten 
sposób grupy strajkujących spowodo
wały, iż pracę porzucili robotnicy, za
trudnieni przy budowie osiedla robot
niczego, przy regulacji rzeKi Chechło, 
oraz przy budowie dróg na przedmie
ściu Kąty. 

Około godz. 2 po południu strajku
jący, w Jj'CZbie około 400 osób, udali 
się pochodem p<>d gmach starostwa 
i tam wyłonili delegaCję, która udała. 
się do starosty i przedsta wiła żą.danie 

wprowadzenia 6-godzinego dnia pracy 
i zapłaty 3 zł na dniówkę. Żądano 
również zatrudnienia wszystkich bez
robotnych na robotach publicznych, 
ubezpieczenia wszystkich robotników 
bez względu na to, czy poszczególni 
robotnicy odpowiadali warunkom 
prawnym w zakresie uliezpieczenia, 
czy nie. Starosta polecił wysłać dele
gację do okręgowego inspektora pracy 
w Krakowie. Gdy delegaci zakomuni
kowali wynik rozmowy ze starostą 
strajkującym, O'czekującym na wynik 
rozmowy na ulicy, z tłumu zacz~ły pa
dać okrzyki "Jak nam nie dadzą -
to sobie sami weźmiemy". 

W dniu następnym, w godzinach 
rannych, delegaoeja strajkujących udała 
si~ do Krakowa.. Strajkujący robotnicy 
w Chrzanowi e, nie ezekajl)ic na wynik 
krakowskich pertraktacyj, poczęli się 
zbierać o godz. 8 rano pod kierunkiem 
Rozmusa, Skwarka i Żelaznego i ob
chodzić wszystkie nie objęte p<>przed
nio strajkami przedsiębiorstwa, aby 
skłonić robotników do porzucenia pra
cy i poprzeĆ' w ten sposób strajkuję,
cyoch na robotach publicznych. Zmu
sili do porzucenia pracy robotników, 
zatrudnionych w fabryce Kurka, Lip
szyca, Kundla, w fabryce papy i w in
nych przedsiębiorstwach. Następnie 
udali się pod fabrykę lokomotyw. W 
tym samym czasie zebrali się również 
pod fabryką. lokomotyw robotnioey 
z kamieniołomów w Młoszowej, oraz 
robotnicy, zatrudnieni przy budowie 
drogi Dulowa-Młoszowa. Zebrało się 
tam około 3.000 ludzi, którzy wysłali 
delegację do dyrekcji fabryki, żądając 
umożliwienia im porozumienia się 
z delegatami fabryki w sprawie straj
ku. W cusie pertraktacji - jak mówi 
dalej akl o :,karźenia. - inni robotnicy, 
oezekujący przed fabryką., podburzeni 
p'l"zez W'ątrobowę. i Kowwę., wtaT'gn~li 
na. dziedziniec fabryczny. WP'11ścil ieh 
tam Józef Czaska, który przeskoczył 

,opa.rkanienie. Tymcz~~em na. dźie
, dzińcu poczęto wznOSJC ol<.rzykl pod 

adresem pracujących. D~'rekcja fabr~
ki, po porozutnipuin się z delegatamI, 
postanowiła \ysln:ymar pracę, w oba
wie przed zrlemolowalliem maszyn 
i urządzet't faun I'zn)'ch przez demon
strantów. Hobotnicy fabryki lokomo
tyw, pod presję str·ajkującyeh. \\ y:,zli 
na plac, guzie pewna ich część przy
łączyła się do strajkują.cych 

Uformował się pochód. na , czele 
którego kroczyło 8 l,;obiet z !Ha lemi 
dziećmi. Pochód poprzedzany był 
przez kilkunastu rowerzystów. Z ch\yi
Ją. dojścia robotnikó\v ulicą. Kolejową 
na wysolwść dworca kolejowego '" 
ChrzanmYie. pochód liczył już około 
4.000 ludzi. Uczestnicy poehoclu, uzbro
jeni w pręty żelazne, kamienie i laski
jak 111ó,,,i akt oskarżenia - śpiewali po 
drodze "międzynarodówkę" j ,.czerwo
ny sztandar". wznosili okrzyki "Precz 
z rządem", "Bić policję", ,.~ie dać się 
im", ,,~a hak", .,~a szubienicę" itd. 
\Vśród uczestników pOChodu zna jdo
wali się osobnicy, podej l.·zani o dzia,
łalność komunistyczną, jak "ównież 
el ementy przestępcze. 

Policja na polecenie starosty sta.
rała się uniemożliwić pochód. Za.
mknięto ulicę, prowadzącą pod wia
dukt na Alei Henryka, oraz gościniec 
na Babice. Jeden z komisarzy policji 
usiłował zatrzymać tłum i zapowie
dział, że pochód nie zostanie dopu
szczony do śródmieścia. W odpowie
dzi na to uczestnicy p<>częli krzyczeć: 
"Precz z policję", Rozbroić ją", "Pa
chołki" itd. Ponieważ wezwania oka
zały się bezskuteczne, a pochód nacie
rał na policję, oddział policyjny obrzu
cił uczestników pochodu 18 granatami 
łzawiącemi. '\Vywołało to zamieszanie, 
poczem poli'cja przystąpiła do rozpra
szania tłumu pałkami. 

Po rozproszeniu p6 chodu, lewe, 
skrzydło policji zostało tak silnie za
atakowane, że było zmuszone do cof
nięcia się i dopiero po wzmocnieniu 
przez 8 posterunkowych, ataku.ią.cy zo
stali rozproszeni. Policję atako,,,,-ano 
nietylko kamieniami, ale padły rów
nież 4- strzał v rewolwerowe. 

Akt oskarżenia przedstawia rów
nież winę poszczególnY'ch oskarżonych. 

'\Vszyscy oskarżeni, jak już infor
mowaliśmy, nie PTzyznali się do winy. 
Część z nich przyznaje się tylko do 
udziału w pochodzie. 

Ostatni numer 

"WIELKIEJ POLSKI" 
:riostał skonfiskowany za wiadomość, 
powtórzoną za prasą stołeczną. Po 
konfiskacie ukazał się nakład drugi. 

WYPuslczenie na wolność 
War s z a w a. (Tel. w1.) Przywódcy 

ludowców z p. J edlińskim na czele, a
resztowani po zajściach w Krzeczowi
cach, zostali wypuszczeni na ~·o'
ność. (w) 

Zasypany przez lawinę 
S t a n i s ł a w ó w. (PAT). Mieszka

niec wsi Kryniawy, Jan Martyszczuk, 
wybrał się samotnie na wycieczkę w 
Czarnohorę. Gdy znalazł się pod szczy
tem Popiwana obsunęła się lawina ka
mienna, zasypując go ostremi i cięż... 
kiemi kamieniami. 

Poranionego Martyszczuka znaleźli 
na drugi dziell huculi, wypasający 
owce na połoninaGh czarnohorskich i 
odstawili go do szpitala. 

Nislczyciels!ki' pochód burz 
Kra k ó w. (Tel. wł.) Nad Krak()

wem przeszły wczoraj gwałtowne bu
rze, połączone z piorunami. które wy
rządziły znaczne straty w plonach i 
spowodowały szkody w budynkach 
gospodarskich. Od piorunów powsta-
łO' killra pożarów. , 

B e l' l i n . (Tel. wI.) Również w 
Niemczech południo'wych i zachodnich 
szalały burze, wyrządzając olbrzymie 
straty. Pod Kolonją, wskutek gwał
townej burzy, podmyty został nasyp 
autostrady na.dreńskiej, co spowodo
wało przerwanie ruchu. Nad rzeką 
Mozelą zostały przerwane połączenia 
telefoniczne i telegrafiezne. Z innych 
okoIie również donoszę, o wielkich 
szkodach, które wyrzą dziły szalejące 
burze. 

p a ryż. (Tel. w1.) Nad Tarbes sza
lejący huragan wyrządził olbrzymie 
szkody, przekraczające sumę 50 miljo
nów franków. Mil1ister-two spraw we
wnętrznych udzieliło ludności. która 
poniosła straty, pierwszej pomocy 
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Zawanła się szkoła 
L a h o r e. (PAT). W Haum w okrę

gu Helum zawaliła się szkoła, której 
fundamenty zostały podmyte przez u
lewne deszcze. Pod gruzami budynku 
zginęło 4 dzieci, 18 jest ciężko ran
nych. 

Pow,ró1 zwycięl:CÓW 
Z pod Aduy 

.R z ym. (pAT.) W Livorno odbyło 
się uroczyste powitanie powracającej 
z Afryki wschodniej dywizji "Gavina
na", która odniosła zWY'cięstwo pod 
Aduą. W porcie spotykały przybywa
jących władze cyWilne, wojskowe i fa
szystowskie, na czele licznych tłumów, 
które zarzuciły kwiatami powracają.
cych żołnierzy. 

Tragi'cl:ne wybuchy 
M o s kwa. (PAT). W Odessie w fa

bryce linoleum nastąpił WYbuch, na
skutek którego 7 robotników utraciło 
życie, a 10 odniosło ciężkie obrażenia. 
Wybuch spowodował pożar, który zni
szczył część fabryki. 

L o n d y n. (P A T). W ar~enale w 
Woolwich w odziale badań naukowych 
wydarzył się wybuch. 5 osób zostało 
zabitych. Przyczyny wybuchu i roz
miary wyrządzonych szkód nie sę. je
szcze ustalone. 

Komisarz gen. R. P. 
u prez. G're1lsera 

G d a ń s k. (PA T). Podczas wczoraj
szej rozmowy komisarz gen. R. P. o
świadczył prez. Greiserowi, że rząd 
polski nie dopuści do jednostronnej re
wizji statutu i ostrzegł, iż wszelkie 
akcje, wykraczające poza ramy obo
wię.zujących umów, zagrażające więc 
normalnemu funkcjonowaniu pol
skiego handlu pn;ez port gdański, 
mUSiałyby spotkać się z przeciwdzia
łaniem Polski. 

P. Greiser w odpowiedzi OŚwiad
czył, że senat nie zamierza wydać ja
kichkolwiek ustaw wyjątkowych i że 
swoją akcję polityczną przeciw opozy
cji ograniczy do ram, przez gdańskie 
ustawy nakreślonych. 

Sprawa mJn. Cota 
p a l' y ż. (P A 1'). Interpelacja pos. de 

Kerillisa pod adresem min. lotnictwa 
CoŁa, któremu zarzuca polecenie wy
dawania tajemnie wojskowych Sowie
tom wywołała sensację w kolach par
lamentarnych. 

Debata w izbie w tej sprawie, kt6ra 
pierwotnie odbyć się miała w końcu 
przyszłego tygodnia, została przyśpie
szona. Min. Cot zwrócił się do pos. Ke
:riIlisa, który wybierał się zagranicę, 
z prośbą o odłożenie na kilka dni wy
jazdu, tak, że rozprawy oczekiwane sę. 
lI5 wielkiem zainteresowaniem, zarów
no przez koła parlamentarne, jak woj
skowe odbędą się już w piątek. Pos. de 
KeriIIis, wobec przyśpieszenia debaty, 
przerwał omawianie tej sprawy na ła
mach "Echo de Paris·'. 

Wielkie łowes1ycje 
na kopalni 

w a. r s z a w a. (Tel. wł.) Przedsię
biorstwo górnicze "Godula", na Śląsku, 
p:rzystępuje do zakrojonych na wielką. 
skalę robót inwestycyjny,ch na. kopalni 
Litandra w Nowym Bytomiu. Wobec 
wyczerpania się eksploatowanego do
tychczas pokładu, zostanie założony, 
celem otwiarcia dalszych pokłRdów, 
nowy poziom na głębokoSci 600 mtr., 
zaopatrzony w nowoczesne urządzenie 
przewozowe. Również ważniejsze urzą.
dzenia na powierzchni, słllżQ1Ce dla wy
jazdu ludzi, sortowania i ładowania 
węgla, będą usprawnione i przerobio
ne tak, ażeby odpowillidaly warunkom 
bezpieczeństwa i higjeny. Z kopalni 
Litandra ma być utworzony nowocze
sny zakład górniczy. Z chwilą. rozpo
częcia robót, wydobywanie na kopalni 
wę~la zostanie wstrzymane, jednakże 
stan zatrudnienia nie ulegnie zmniej
szeniu. albowiem połowa załogi znaj
dzie pracę na robotach inwestycyj
nych, a reszta będzie rozmieszczona 
na sąsiednich, własnych, wzgl. obcych 
zakładach górniczych. Czas trwania 
robót inwestycyjnych oblieza;ą na. tny 
lata (w) 

Strona. - ÓREDOWNIK, sobota, «łnła 11 lipca. lł:ftI ~umer 1~ 

• "w końcu j tell] Zvdówkił, 
ale lvdów nieńawidze 1" 

KajritallHJe .ajścłe w skladiłl;,e l;ydoWBkirm w Krakowie 
Kra k ó w. {Tel. wł.} Jak informu- datkowany. Gdy kupiee odmówił te

je jedno z miejscowych pism żydow- mu, przybyłe wszczęły ogromną awan
ski ch, do jednego ze sklepów przy ul. turę. 
Florjańskiej przybyły przed kilku "Jedna z nich stanęła w drzwiach 
dniami dwie panie, chcąc zakupić pa- sklepowych i donośnym głosem poczę
sek do sukni. Jedna z nich kupiła pa- ła wołać na ulicę: "Żydowska firma 
sek, druga zaś wybrała sobie pasek i złodziejska'" "Parszywe zydłakil" 
zadatkowała. gQ, mówiąc, że przyjdzie "Jeden z właścicieli sklepu zorjen-
po niego. towal się, kim jest awanturująca się 

"Onegdaj jedna z tych pań - cytu- pani. Poznał w niej bowiem aktorkę 
jemy pismo żydowskie - wróciła do rewjową Schonberg, 2ydówkę, wystę
sklepu i zażQ,dała od kupca, aby wy- pującą niedawno w teatrze "Bagatela" 
mienił zakupiony przez nią pasek i dał w Krakowie pod pseudonimem "Ró
jej pasek, zadatkowany przez siostrę. żyńska". 
Gdy kupiec oświadczył, że nie może "Właściciel sklepu przedstaWił za
jej sprzedać paska zadatkowanego już wezwanemu policjantowi genezę incy
przez kogoś, pani ta poczęła go wyzy- dentu, a wówczas p. Schonberg oświad
wać, wołając: ,,2Ydy, parszyWe zło- czyła: "Wkońcu jestem 2ydówką., to 
dz1eje'" SkońCZYło się na tem, że obie co, ale wogóle 2ydów nienawidzę'" Na 
panie opuściły sklep, nie dokonawszy takie dictum policjant oddalił się, a 
transakcji.· wojowniczo usposobiona aktorka wy-

"Wczoraj rano obie wróciły do skI&- krzyknęła jes7:cze parę epitetów ant y
pu i zażądały kategorycznie wymiany żydowskich, poczem opuś-ciła sklep." 
zakupionego już paska na pasek za-

Po wywiezieniu dr. Mecha 
eMy S1J8tem iłlakladni'ków oka;;e się Bkutec~y' 

Wywiezienie dl'. Mecha do Berezy - "Starosta już dwa razy groził 
(el1oć nie miał on nic wspólnego z ak~ mi, że mnie wyśle do Berezy. Ale sta
cją DOboszyńskiego), wywołało wielkie rosta dostał dymisję, bo coś przeshro. 
wrażeąię na całem Podhalu, gdzie dr. bał powodziowe, a ja pracuję dalej," 
Mech jest lekarzem bardzo cenionym Obecnie został wywieziony do Bare
i lubianym :E:orespondent "Wieczoru zy Kartuskiej. Zaznaczyć należy, że 
W~rsza~skiegQ" z Nowego Targu po- dr. Mech od dwóch lat ciężko choro
daje z Jęgo działalności wśród górali wał na owrzodzenie kiszek i leczył się 
kilka ciekawych szczegółów: 

"Kiedy przed niespełna dwoma la- sam zastrzykami i ścisłą djetą.. 
ty wybuchła na Podhalu epidemja t y- Aresztowanie jego wywarło w ca
fusu, zaczęły się ciężkie czasy. Oficjal- łem Nowotarskiem wielkie wrażenie. 
nym opiekunem powiatu był lekarz bynajmniej nie ograniczając się do 
pOWiatowy, zwany tutaj "fizykiem". mieji;lcowych narodowców. Niema w 
"Fizyk" przyjeżdżał do wsi saniami, powiecie człowieka, któryby go nie 
zatrzymywał się przed wójtem i pytał: znał, niema też takiego, któryby o je-

- .,Są tu u was we wsi chorzy na go aresztowaniu nie wiedział. W każ-
tyfus?" dej rpzmowie, gdy zapytać jakiegoM 

-- "Zdaję się, że tam w górze wsi górala o nowiny, odpowiada naprzód: 
jest dwóch chorych na trfus ." - "A to wicie, doktora nam wy-

- "A to macie tutaj tę flaszkę i wieźli." 
zanieści.e im". Zarządzenia takie ani pracy Stron-

Potem !5iadał do sań i jechał spo- nictwa nie zahamują, ani jego działa
wrotem do miasta. Górale klęli i... czy nie złamią. Powinny się chyba. o 
posyłali po dr. Mecha. Przyjeżdżał, le- tern wladze już przekonać - po dwu 
czył i często nie brał ani grosza. letnil'm doświadczeniu. Wywiezienia 

Zapoczątkowana przez "doktora" dr. Mecha, pozbawiające Podhale popu
praca narodowa na Podhalu, dała nie- larnego lekarza, także nastrojów pro
z~y~łe ow<!ce. Dz.iś niema wsi W po- rządowych wśród górali nie wzmocni. 
w.1e(,Je, .gd~le?y me było "plaCówki" i Wogóle zasada brania "zakładników" 
kllkudz~eslęclU młodych górali z mie- spośród Stronnictwa jest represją -
czykamI ChrObrego przy serdakach pomijając już jej moralną 1 prawn~ 
lub kurtkach. Prz.ed rokiem pisz~ce- I stronę - bardzo zawodną, jeśli chodzi 
mu te i;lłowa mÓWIł dr. Mech: o polityczną skuteczność. 

Niema miejsca dla nich w na szej chacie 

Uciążliwi goście 
Na 1łłif1Ygillłmne hecy ł#ydowsk lej w Zagl,ębiJu Dąbr9t$ki-em. 

Od własnego korespondenta "Orędownika" 
S o s n o w i e c, w lipcu. żargonie, skierowanego przeciw ra". 

Pisałem niedawno, w artykule p. t. domskiemu wyrokowi, oraz czytali u
"Czerwona zaraza", o Zydach, jako lotki, protestujące przeciw wzrastają.
rozsadnikach komunizmu. Niewątpli- cej fali żydowskiej. 
wa ta teza znalazła jeszcze jedno ży- Dlacz~o to zrobili? Dlaezego ule
ciowe potwierdzenie. Oto sędzia śled- gli żądaniom żydowskim? Przede
czy w Sosnowcu przesłuchał trzech wszystkiem w obawie przed utratę. 
znanych l e kar z y oraz dwóch a d- pracy, bowiem pracodawca-Żyd popie
w o k a t ó w, wszystkich Ż y d ó w, o- rał strajk protestacyjny. A następnie 
skarżonych o działaln06ć komuni- pod wpłyWem agitacji socjalistyczno
stycznQ... komunistycznej przeciw antysemityz-

Pięciu zatem inteligentów żydow- mowi. Co ciekawsze, to robotnicy fa
skicL, zajmujących wysokie stanowi- bryki Szajnów są przedmiotem najor
ska., oraz jedzących polski chleb, wy- dynarniejszego wyzysku. Otrzymują. 
zyskiwało swoją pozycję do akcji głodowe płace, a warunki ich pracy są. 
przeciw narodowi i państwu polskie- poniżej wszelkiej krytyki 
mu. Sprawa jest tem godniejsza pod- Niewątpliwie sprawa jest upokarza.
kreślenia, że idzie tu nie o przedstawi- jąca. Ale nie wQlno pomijać jej mil
cieli proletarjatu żydowskiego, które- czeniem, świadczy bowiem najdobit
go komunistyczne nastroje sami Żydzi niej I) koniecznOści jak najbardziej e
tłuma.czą. nędzą. To nie n~dza, ale nergicznej walki z panoszącem się ty
brak poczucia łączn06ci z Polską skia- dostwem, a,by uchronić robotnika pol
rowal tych pięciu żydowskich inteli- skie.go od tego rodzaju upadków. 
gentJw w objęcia komunizmu. Wiadomo, że najbardziej zażydzo.. 

Jak zaś głęboko w Zagłę.biu sięgajoQ. nem miastem w Zagłębiu jest Będzin. 
wpływy żydowskie, świadczy fakt, że Tam też Żydzi są najbutniejsi, bowiem 
w dniu strajku żydowskiego, protestu- liczba wydatnie wzmaga ich odwagę. 
jącego przeciw wyrokowi o zajścia w Nied:::.wno w będzińskiej radzie miej
Przytyku, niewielki procent robotni· skiej jeden z żydowskich radnych zgło
ków-Zydów, pod protekcją zarządu fa- sił wniosek, aby ogłoszenia miejskie 
bryki Szajnów w Stawkowie, zmusił drukowane były również w języku ży
do 2:a.przestania pracy około 300 rObot-I dowskim. Wniosek zaś m:asadniał 
ników-chrześcijan. Chrześcijańscy 1'0- tem, że jest wielu Żydów, któny nie 
botnicy WYSłuchali przemówienia w znają języka polskiego, bo ... wychowy-

wali się w zaborze rosyjskim. Ządanie 
to nie zostało uwzględnione. Dowodzi 
jednak żydowskiej bezczelności. 

Stwierdzić natomiast trzeba, że w 
Zagłebiu rzeczywiście istnieją Zydzi. 
którzy nie znają języka polsklego mi
mo, że wśród Polaków oraz z Polaków 
żyją. To nie jest pzresada! Nie nau
czyli się po polsku ani za zaborcy, ani 
w niepodległej Polsce, dokumentując 
tern swoją obcość w naszym kraju. 

Wbrew twierdzeniom rabinów Mie
sesów i Thonów ŻydÓW z Polską nie 
łączy żadna nić przywią.zania. Od s&
tek lat są tu gośćmi i to gośćmi uciąż
liwymi. 

Dzisiaj niema mIejSCa dla nich w 
naszej chacie. Potrzebujemy go dla 
swoich. .• S. N. 

Podzie owa nie 
_ lako członko'wie Powiatowego Kola 

Związ,ku Inwalidów Wojennych R. P. w 
Łodzi, skla<lamy niniejszem serdeczne po
dziękowanie Redakcji "Orę,downika" i pp. 
Redaktorom Oddziału Łódz,kiego; a w 
szczególności WPanu Redakt<lrowi Leono
wi Treli, za beZBtronn~ i bezinteresowne 
informacje, u<lzielaJle nam za pośrednic
twem Ich o-rganu o stosunkach w Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. i Towarzy
stwie Opieki oa<l Inwal'Idami Wojennymi. 

Jakkolwiek jesteśmy cUookami tego 
Związku, to jednak mUlIlmy przyznać, że 
dowiedzieliśmy się z "Orędownika" o wie
lu nowych l wprost rewelacyjnych szcze
gółach, o których zapewne nigdy nie byli. 
byśmy dokładnIe poinformowani w łonie 
naszej organłzacjL 

Bo, je~eli weźmiemy poo UWl1ig~ fakt, 
te na naazych walnych zebraniach nie 
wolno nflJm się wypowiadać i mówić o 
Bwokh bolączkach dnia codziennego, dys
kutować o działalności np. Komisji Admi
nistracyjnej, urzędującej od dwóch l'at, do 
czego obecnie <lochodzi świet.y kwiatek, 
którym jest - celowe uchylanie się od o
bowiązku zwołania walnego zebrania 
członków Kola w Łodzi przed obawą prze
dos,tania się nowych ludzi do zarządu, do 
których miałby 'Zaufanie ogół członków, 
to - czy w takich warunkach moglibyśmy 
zdobyć te wiadOJDości? 

Je6Z'C2e raz dziękujemy i 'Po-zoetajemy 
z pooważaniem 

(liczne podpisy). 

SPROSTOWANIE 
Przy eposobnośc! uprzejmie prosimy o 

sprostowanie nieścisIości, jaka się wkra
<lła w 'Związku z podaną wiadomo§cil\. w 
Ol'. 155, "O~downjka" oz onia 6. 7. r. b. o 
transa'kcji Towarzystwa Opieki nad Inwa
lidami Wojennymi. 

Niepraw<lą jest te zarząd Towa1'Zystwa 
od początku wydzierżawił plażę na Pole
siu Konstantyno'wskiem od Związlll B. 
Więźniów Polltycznych, a natomiast praw
dą. jest, że ;początlwwo dwaj członkowie 
'larz/ł'du Towarzystwa, t. j. pp.: Marjan 
Wysmyk i Ludwik Gertych wydzier~awni 
ją. tlla siebie i prowadzili, a gdy plaża. 
,przynosHa deficyt, aby nie stracić włożo
nych weń pieniędzy, po.ozumieli się z in
nymi członkami zaządu Towarzyet\\'a, a 
w s'lc;zególności z rpp.: Wlodzimiel'zem 
Chmielowskim i I\. JagodzińBkim i })rze
'Pisali ją. na Tow. Opieki nad InwaUdami 
Wojennymi. 

Nieprawdą jeo;t, źe za1'Ząd TO'\Yal'zyr;twa 
rużytkowal na inwe6tycje nlaży zł :20.000, 
a. lla'tilmlaB't prawda" jest, że wydał zł 
U.OOO. 00 niniejszem prostujemy. 

(podpisy). 

W sprawie dr. Laknera 
P o zn a ń, 9 lipca 

Wobec fantastycznych wiadomości, 
podanych dzisiaj przez niektóre dzien
niki, iż znany w Poznaniu lekarz den
tystyki, dr. Leon Lakner nie posiada 
dyplomu i tytułu doktora, stwierdza
my na podstawie dokumentów, znajdu
ją.cych się w posiadaniu wydziału le
~.arskiego Uniwersytetu Poznańskiego, 
lZ dr. Lakner studjował w latach 1903 
do 1907 dentystykę w Berlinie, poczem 
osiedlił się w Poznaniu jako lekarz 
dentystyki. W r. 1919 zapisał się na 
wydział lekarski w Poznaniu i w dniu 
15 września 19'24 uzyskał d~Tplom dok
tora medycyny Uniwersytetu Poznań
skiego. Dalej, według aktów posiada
nych przez wydział lekarski U. P., dr. 
Lakner odbył studja specjalne denty
styczne na uniwersytecie w Jenie, 
gdzie na podstawie rozprawy nauko
wej w języku niemieckim otrzymał ty
tuł "dr. med. dent." W dniu 4 czerwca 
br. wydział lekarski Uniwersytetu Po
znańskiee-o załatwił akta habilitacyjne 
dr. Laknera i wysłał je do Warszawy 
do ministerstwa, skąd mają powrÓCić 
do Poznania za dwa miesiące. 

Dr. Lakner wyjechał w ubiegły 
wtorek przez Berlin na kurację do Kar
lowych Var6w i nic nie wie o tem, że 
w dwa dni po jego wy jeździe z Pozna
nia zniesławiono go w ten spoR6b. 



KaleDdan mm. 1iI\ 
Lipiec Piąt~'t: 7 br. śpiących 

SObota: PiUSI' pap. i m., 
PeJagji m.. 

KaJettdatt iłowl.flskl 
Piątek: Radziw6ja 
Sobota: Olchy św. 

Pi .. tek Słońca: wschód 3,42 
.. zachód 20,13 

Długość dnia IQ g. 31 'Illin. 
ężyca: wschód 22,18 zachód 11.02 
Faza: 6 d'Zień pc pelni. 

AdhS reaaktii i adDIinistraQi ton, 
łelefoJa redakeJl ł .dmID"tr.~ ln.s.t 

Płotrkowaka l 
GodaID.J pnyJ" tlla iftlv.11lłh 

od 10·-12 

OC E DY2URY APTE 
Nocy dz:siejszej dyżuruja" apt~kl: Steck

la, Limanowskiego 37, JankieleW'ieza, Sta
ry Rynek 9 (żydowska), Stanlelewicza., 
ul. Pomorska nr. 9, Borkowskiego, Za
wadzka 45, Głucbowskiego, Nal"'liowicza 
6 Ham1Yul'gera i Ska, Główna 50, Pawłow
skiego, Piotrk't>wska 307. 

P e mtelslde: teL t024lO. 
Pogotowie P. C. K.: tE'l. 102-10. 
Pogotowie ubezpiecz lul: tel. ro6·10. 
Strat: teI. 8. 

TEA YL ZKIE 
Teatr .1aJski - "NimhS.prawiedłi~ioila. 

godzina,". 
Teatr LetDł - "Szal~a Lol'a". 

KIN L Z IE 
Metro-Adrl - nioozy.n.ne. 
Czary - nieezY'llIle. 
Corso = ,.A. B. C. miłości" i ,,'Ekspress 

;nr. 6". 
Capitol - "Czy Lucyna to dz·iewczyna". 
Mimoza ~ .. Ńoc weselna" i "Cyrk Bar-

numa". 
Przedwiośnie ~ "BQhater mimQwoli". 
Pałace - .. Złamane serce". 
Rialto - "W pogoni za szczęściem". 
Ikar -- ,.Katiusza" "Pojedynek ze 

smiercią". 

Miraż - "Ludzie 'W tunelu". 
Stylowy - "Z pamiętnika det~ktywa". 
Oświatowy -" ., Tajemnicza dama" i 

.. Pieśń kozaka". 

POGOD WCZORAJ 
KQmunikat łódzkiej e,tacji meteorolo

fl;i-oznej 'Przy miejskiem muzeum (przyrod
'Ilicrem' w 'Parku SieIlkiewłcza. na dzien 9 
b. m. Temperatura. w ciągu doby ubiegłej: 
najwy~sza plus 00.0. najniźsza 17.6. Baro
metr: 739. Tendencja: ni€2nac'zny epa'dek 
ciśnienia. Słabe wiatry zachodnie. 

JAKA DZI E POGODA '1 
Ciepło, zachmurzenia, skłonności do 

burz i opadów. 

KOMUNIKATY 
Z Poisldegó Towarzystwa Kratom.w

czego. W dniu 12 bm. o godz. 7-ej rant') 
~ędzie się wycieezka specjalnie zamó
Wionym autobusem, do Uniejawa, która 
zwiedzi stary zamek. piękny p.ark zamko
wy i kościół parafjalny. Koszt udziału Vi 
wycieczce dla członków zł 4,50, dla gości 
zł 5,-. Zapisy na wycieC"lkę przyjmuje 
kancelaria T-wa (Al. Kościuszki 17) w pią
tek dn. 10 lipca. od godz. 19 do 20. 

Przejazd do Wilna ł spówretem kosztu
je 15 .zł 60 g.r. Liga Popierania Turystyki, 
w ~mu 10 lLpca 1"1>. uruchamia specjalny 
POCH:l,g papularny, który odejdzie de Wilna 
~edług następującego rozkładu jazdy: od
Jazd ze st. Łódź-Kal. dnia 10 lipca o godz. 
20 min. 55, przyjazd do Wilna 'VI' sobotę 
Q godz. 9 min. ro; powrót z Wilna na.sl.ąpi 
·w poniedziałek o godz. 5 min. 45. Oplata 
2a .przejazd w obie strony w klasie 3-ej wy
nosi zł . 15 gr. 60 od osoby (miejsca nume
rowane). Karty kantrolne na ten pocia"g są 
do naJJycia w kasie btleto~j na s·t, Łódź
Kal., oraz we wszystkich otdd,ziałach i a
,genturach biur podróży "Orbis" i "Wa
gons Lits Cook". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Ma Wid2:elrie stwe pocteUlJ1la. W 

royśl umowy koncesyjnej ze sp. ak. "Ko
lej EleMryczna Łódz·ka" Zarządowi Miej
skiemu przysługuje prawo ~ądania od 1\:. 
E. Ł. wylJu(Iowania qloczekalni dla publicz
nOBci z tem, iż zarząd miejski obowiązany 
jest dostarczyć K. E. Ł. teren pod budow~. 
Poniewa~ najoopowiedniejszyrn pod bud.,o
wę poczekalni jest teren .pała20ny przy ul. 
Jlokicińskiej Kl'. 122 (w końcu linji tram
~ajQwej Nr. 10), stanowiący własność J 
Adamczew.skiego wezwano właściciela dla 
Ji,tl'lówiehia warunków kupna.. Adaroczew
;-'ki zgodził się na proponowane warunki 
sprzeda~y, wobec czego K. E. Ł. przystąpi 
jut VI niedłuErim czasie do wybudowanla 
dla wygady publiczności odpbwiedniej po
deka.lni. 

KRONIKA W'lPADK6W 
Dwa wypadki ciężkiego opan:ea1a dzie

ci. Sześcioletnia Krystyna Swider6ka, w 
i'JI.i-estlta;ńiu rod'ziców, ,przy ulicy Brtezili-
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tramwaj ch do owvth tem w okresie tym du~ą przeez.kodą. w 
wyd-ziCTżawieniu ·potrzebnych placów jest 
stan finansowy przeddiębiorstw. Czas let
ni jest b'Owiem okresem zmniejszonych 

zakońCNyl się pQpoludniu, obrotów w handlu, 'wskutek czego odnośni 
. .' . .. kupcy nie są w stanie zapłacić żądanej 

Ł ó d Ź, 9. 7. 193t3. 
Wobec odrzucenia przez dyrekcję żo.,dań 
pracowników tramwa.iów dojazdowych. o
negdaj jeszcze zwołane zostały dwa wie
ce, na których uchwalono podjąć strajk. W 
.dniu wczorajszym ód rana zgodnie z po
wyższ4 uchwalą rozpoczęty zosta! strajk, 
wskutek czeg-o niektóre linje zostały cał
kowicie unieruchomione, na innych zaś 
kursowały po 1-2 pociągi urochomione 
'przez k.on>trolerów. Na linji do Zgierza oraz 
d.o Ozorkowa kursował tylko jeden po
c:ąg, tak ie komunikacja odbywała się co 
1 godz. - , wyżej. Linja Łódź-Aleksan
drów byla Unieruchomiona całkowicie. Na 
bec stawienia się niektórych pracowników 
linii do Konstantynowa i Lutomierska wo
tramwajowych do pracy, tramwaje kurso
wały normalnie. Trzy lin je tramwajów z 
południowego kranca miasta a wi~c do 
Pabjanic, Rudy Pabjanickiej i Tuszyna 
były również nieczynne. Uruchomion'e by
ły tylko dwa pociągi 'przez kontrolerów, 
które kursowały: jeden do Pabj·anic, drug: 
d? Mal'ysina (Ruda Pabjanicka). Połącze
me z dolną Rudą, Rzgowem i Tuszynem 
było calkowicie przerwane. Strajk do· 
tychczas ma przebieg spakojny. 

pra.cowmka'I!ll bIUrowym! dvr~kc.11 tra!ll- d'zierżawy, którą zasadniczo od te·go ra
wa.1ów. zan'uaat konduktorów. Na poClą- dzaju handlują.cych pobiera się zO'6ry za 
gach umi~,:,zczon? po dwóch ,policjantć\\I I cały rok. " 
dla zabez'J.)\ecz~m!l. przed t~rore:m. W ten Równocześnie Izba wyraża pogląd. iż z 
sposób WZn?WlOnO komumkacJę do Ale- uwagi na różne szerokości chodnika, jako 
ksandrowa l .dQ Tuszyna. Z~ .względu na też ze względów estetyczny·ch, pożądane 
s~aby ruch, me spt'zeda~arto bl!e~ów lwm- byłoby u.staJ'enie kilku typów budek j s'tra
bmo\~amyc~ na tramwa.l~ch II,lle.lsk\ch do gaMw. Dałoby to niewątpliwie przy ewtl. 
przeeladama na. tramwaje .doJazdowe. rozpatrywaniu spTawy likwidacji handlu 

O go.dz .. 10 w l'llspektoraele pra?y rozpo- możność lH'o,va,ctzenia tegoż przedsiębior
C"lęta .• nę 1.er1n06~rof.lna k~nferencJa.z pra- stwa nawet w tych miejscach, w których 
CCl\Vn.lkatm straJkuJąc.yml. O~,!ekcJR: ~d- obecnie jest to niemożliwe ze względu na 
mów~ła pert.raktowama, dopćkl str~.Iku.1ą- ibrak wogóle lub tylko jednolity typ bu. 
cy me QPuszczą .okuPQ.wanych reml~. Ze dek i straganów. Odnośnych modeli bu .. 
Vl'zgl~du .?a komecz'llasć .utr~ymama ~o- dek-straganów obawia,zały się dostarczyć 
mUlllkac]l, władze zapó\VH)dzlaly usumę- Btaros-twu zaintere.sowane stQwarzyszenia 
cie okupantów. kupieckie. 

O godz. li podpisano protokół, na zasa
dzie któregO' pracownicy tramwajowi u
znając, że utrzymanie normalnego ruchu 
tramwajowego o·dbija się :prze.dewszyst
kiem na interesach tysięcy robo'tIUków i 
pracowników, którzy nie mogą, dojechać 
do miejsc .pracy. tudzież zważają.c na nie
pomyślną sytuacją gospodarczą w kraju 
oraz tramwaj i, zgodzili się przerwać oku
pację remiz oraz uruchomić komunikację. 
Rokowania dalsze powierzono inspektoro
wi pracy III okr., maja,c zaufanie, że spra
wy praco \vników pomyślnie załatwi. 

Pierwsi zastrajkowali mechanicy tram
wajów dojazdowych, zatrudnieni w remi
zie w Helenówku i w Chocinowicach. 
Pracownicy ci parzucili pracę już onegdaj 
wieczorem Q godz. 18. Wczoraj rano dołą
czyła się do strajku służba ruchu. t. j. mo
torniczowie i konduktorzy. Unieruchomio
ne zostaly następujące linje: Łódź-Tu
szyn, Łódź-Pabjanice, Łódź-Zgierz i 
Łódź-Aleksandrów. Na linji Łódź-Tu
szyn tramwaje -ano wogól.e nie kursowały 
a ~a pozostałych linjach kursowai.y poje
dyncze wozy. W późruejszych godzinach 
wyruszylo więcej p<>ciągów, obtsadzónych 
kontrolerami w miejsce motornIczych i 

Spłon ł 1 zag 

Strajkuiący zastrzeg-li iedynie, że nikt 
za strajk nie mote być wydalony ani szy
kanowany. W gOdzinach .popołudniowych 
wobec tego pro-t'Okółu, strajknjący opuści
li remizy i stopniowo uruchomiono nor
malną komunikację tak, że wie:czorem już 
ruch odbywał się normalnie. 

O godz. 19 ut3talona. została obustronna 
konferencja w inspektora:cie pracy z u
działem dYTekcji tramwajowej i j:n:acow
ników. Rokowania mają być zakanczone 
stopniowo w okresie 7 dni. 

• OSZv I 
Groiiny po~ar spo'WQdowal straty na 50 t1lsięcy dohJtJh 

\V i e In ń, 9. 7, - W dniu wczol'aj- l-egłych miast powiatowych, Wielunia 
sZYll1 w godzinach rannych w mia- i Radomska. 
steczku Dziełoszyn pow_ wielU11skiego Na miejsce wypadku przybyli z Lo
z niewiadomych przyczyn wybuchł dzi naczelnik wydziału bezpiecze'ństwa 
pożar, który naskutek sprzyjają.cych urzędu wojewódzkiego p. Ro;nan Kę· 
warunków, zagrażał całemu miastecz- dzierski, który kierował akCją ratU11· 
ku. Władze natychmiast zorganizowa- kową, naczelrtik wydziału opieki spó
ły akcję ratowniczą takj że pożar uda- łecznej p. JaniszeWski i wicestarosta 
ło si'ę zlokaliz<lwać. Spłonęło jednak wielUllski, Krzyżanowski. 
16 zagród wartości 50.000 zł. Pan WOjewoda udzielił najbiedniej-

Udział w akcji ratowniczej wzięIy szym z pogorzelców doraźnej za}lo
zmotoryzowane straże pożarne z od- mogi. 

skiej 36, wylawszy na siehie wrzący ług -
paparzyła się w plecy i szyję. Lekarz po
gotowia skierQ'\ ' ał dziecko do szpitala. 

W poludIlie na półkolonjach \V Parku 
3 Ma.ia wydarzyl się tragiczny wypadek. 
\V czasie obiadu wywrócił się jeden z 
garnków z wrzącą zupą, która. oblany zo
stal przebywający na półkalan,iach 12-tetni. 
Uczen Jerzy Antoni Pawlak (~farszalki)w
ska 11). 

Chłopczyk doznał tak dężkich poparzeń 
na calem ciele, że zaszła konieczność prze
wiezienia go karetka, po·gotowia ratunko
wegQ do szpitala Anny Marji. 

«.nONIKA POLICYJNA 
Policjant pod obstrzałem bandytów. U

bieglej nocy jeden z p"li·cjantów, będący 
w obchodzie ulicy Łagie~vnickiej, zwrócił 
UW8Jgę na dwóch kręcących się osobników, 
których postanawił wylegitymować. Ki€dy 
.po-licjant zbliżył się da osobników, jeden z 
nich wycią.gnął rewolwer i oddal do poli
cjanta kilka strzalów. Policjant szybkim 
skokiem 'ZIlalazł się we wnęce najbliższego 
domu, dzięki czemu uniknął zranienia. 

Po oddaniu strzałów osobnicy, ost-rzeli
wując się, zbiegli w niewiadomym kierun
ku. Pollicjallt, nie mogąc odnaleźć śladu 
zbieglych osobników, zaalarmował najbliż_ 
szy komisarjat, który za zbiegłymi wszcza,l 
·paszukiwania. 

Samobójstwo. W mieszkaniu wlasnem 
!przy ul. Majowej 43 w celach saroOlbój
ezych przeciął sobie brzY'twą krtan 38-

go tygodnia. Nmva podwyżka cen bawełny 
wynieść !na około 6-8 proc .. jest więc daść I znaczna. \V ZWIązku z powtórna. p'Odwyżką. 
cen bawełny, zapowiedziana jest nietylko 
zwyżka cen przędzy, ale i tkap.in bawel
nianyeh, któl'a ma być nawet doM znacz
na i wyró\vna.ć kalkulację I'- obu zwyżek 
cen przędzy. Pad wyżkę cen surowca przy
pisać nal'eży wyłącznie spekUlacji iIhpoT
terów, albowiem naogół na rynkach za
granicznych ceny surowca bawełnianego 
u trzymaly się. (k) 

Z RYNKU PRACY 
o urlopy pracowńi.ków gazowui. Zwia,

'lek Pracowników Gazowni Miejskiej wy
stosował pod adreeem tymczasowego pre
'lydenta miaBta pit3mo, żądając l.l.Tegul1Q
\..,-ania urlopów pracowników gazowni na 
zaeadach stos'owanych dla innych pracaw
ników, które wynoszą 4 do 6 ty.go-dni urlo_ 
pu. Związek domaga się ró,'\T'Ilież zwolania 
konferencji. 

Sprewy sporne w priem)'sle kotono
wym. Komieja fachO'wa powolana dla roz
strzygnięci'a sp·raw sparnych w przemyśle 
.kotQnowym o·dobyła. wczoraj kolejne żebra
nie, jednakte cal!kowitego .porozumienia 
nie uzyskano. Ponowną konferencję wy
znaczono na 14 bm. Mimo lkzllych po
przednich konfere.ncyj, uzgodniono do
tychczas zaledwie 40 do 50 ,proc. spor
nych spraw. Resztę zaś 'Przekazano do ar
bHral:nego rozetrzy-gnięcia.. 

.letni Zdzisław Sztelmach. Desperata zna- N TUJEM 
,lezi.ono nie'Przytomnego w kalu~y krwi i 
!przewieziono W agonji do sZ'pitala.. Powo- Sprawa handln ulicznego. Sfery ikupiee
dem samobójstwa był brak pracy i środ-kie poinform<rw8.ły Izbę Przemysłowo
ik.ów do życia. (k) Handl'ową w Łodzi, iż na s:kutek zarządze-

Krwawy spór majątkowy. Na posesii nia starootwa ma nai3tąpić w Upetl Iikwi
przy ul. Woźnickiej 4, między szwagrami. d3Jcja handlu uliC"lnego na tych ulicach i 
a zarazem ws:półw.łaśeiciela1l1i tej pasesji pl·acach. na k.tórych . o'dnośne miejsca z u-
34-letni Alfredem Buchwajcem i Stanisła- wagi na bezpieczeństwo publiczne, ruch 
wem Szmerla" doszło do krwawej bójki na pie.szy i kołowy nie nadaJą się do prowa
tle majC\tkoweIn. Buchwajc w pewnej d.zenia na nich. ,Pl'2edślęb!onstw hand~,: u
chwili chwycił siekierę i uderzył Szmerlę lIcznego. Uzna~ąc zasad'lll<:zo sł,?sznosc 0-
w głowę, powodując pęknięCie czaszki. wych zarzą.<:lzell, Izba .podn\O~ła Jedna~ po:. 
Rannego pl'zewieziono do szpitala gdzie ł tl'Zebę ~l'ne~'aln~.go odroczot:' oma.wJa~eJ 
zmar!. Buchwajca osadzono w areszcie. (k) sprwy hkwldacJl handlu ultc:z.nego do Je-

sieni bie~ącego roku. Faktem jest, iż 0-

KRO I KA GOSPODARCZA becny okres letni ~ związany z -tem cz~s 
wakacyjny utrudma dQ 'pewnego sto'pma 

Bawełna drożeje. Ze wz,ględu na podro- poszczególnym kupcom mQżność uzyska
ż13'nie od 5 b. m. surowca, baweł'ny, ceny rua od·powiednie.go miejsca. dla ustawienia 
przę-dzy, które ostatnio wyka>tywały pew- straganu lub budki i wytkonania .przez to 
na, tend·encję znitkow[\, po okresie speku- polecenia. starostwa, gdyż qlrowad-zony w 
lacji, ,napo\\.-rót ,po'czę!y wzrastać. Chara1k- tym czasie remont domów. malowanie 
terysLycznem jest, że ceny tkanin narazie frontu kamienic, tynkowanie i t. p. nie f)n
utrzymywały si~, co kładziono na karb 0- z''''ala jeszcEe na dokła:dne !wrjentowanie 
graniczonego zapotrzebowania. Obocnie się, które części łrontu. wnę·k i t. d. nada
zapowiadają pono\\:ną zwyżkę cen surow- dzą siEl do ustawienia budek i strai!anów 
ca ba " ... elny, na pierwsze dni rtadchodzące- . bez zeszpecenia Iinji frontu domu, Peza 

JUDAICA 
( 1:ydowSki konkurent rzeźni mieJSkiej. 
Ostatnio kontrolerzy rzeźni miej.skiej, ba
daji\cy mięso, czy nie pOChodZi z potajwn
nego ubojU stwierdziii, że w dzielnicy Ba
łuckiej w sprzeda~y znajdUje się znacznie 
większa ilość mięsa niżby to wypadało z 
przerachowania dziennego ubaju, a jednak 
wszystkie sztuki posiadaja, plomby. Cho
dziło tu przedewszystkiem o cielęcinę, któ
r8 jest szciególnie popularnym artykułem 
pota.jemneg-o uboju, w zakamarkach ży
dowskiej potajemnej rzeźni t. zw. gościh
nego dworu. Wyjaśnić tu należy, że inrte 
sztuki pOSiadają stemple tuszowe na mię
sie, gdy natomiast cielęcina opatrzona jest 
plomba,. Bliższe badania Wyjaśniły spra- · 
wę. MiAnOWicie stwierdzono, że rzeźnik 
Mendel Goldkopf, właściciel domu przy ul. 
Brnezillskiej 69, zaopatrzył się w niewy
jaśniony sposób w plombownicę i za pew
na, opłata, plombował w razie potrzeby cie
lęce ćwiartki. U Goldkopfa znalel'-ionó 
plambownicę, którą skonfiskowano. Spra
wa skierowana została do prokuratora, 
który zarzą.dzil dochodzenie. (k) 

KRONIKA SPORTOWA 
Badanie trybuD sportowych. Specjalna 

komisja, w sldad której \vejdą, przedsta
wi-ciele wladz budowlanych i administra
cyjnych,prze,pwlVadzi badanie trybun na. 
boiskach ludzkich, czy są one w od'pawied
nim stanie i nie zagrażają bezpieczeństwu 
p-Ub li cznemu. 

Z.wody pływackie. W nadchodzącą nie
dzielę w basenie letnim Ł. K. S. 'przy ul. 
Al. Unji odbędzie się ciekawa impreza 
pły\vacka. Mianawicie wszystkie wojsko
we kluby sportowe, znajdUjące się na te
renie O. K. Łódź rozegraja, międzyklUbowe 
zawody pł)"wackie w killkuna.stu konku-. 
renćjB.ch o tytuł mistrza O. K. nr. IV. Bę
dzie to pewnego rodzaju inowacja. gdyź 
dotychczas na terenie Lodzi imprez tego 
rodzajU jeszcze nie ogla,daliśmy. 
ŁodzianIe na óbozach przedolimpijskich. 

"V chwili Oibecnej odbywa się szereg obo
zów przedolimpijskich, na których prze
bywają również zawodnicy łódzcy. I tak 
na obazie .pięściarekim przebywa o·becnie 
obok Chmielewskiego, który wyjechał 
dawniej, również i Wożniakiewicz. Do Ka.
tQwic na obóz za.paśniczy wyjechał Hinc 
z Wimy i wr~szcie w obozie dla piłkarzy 
znajduje się Gałecki. 

Najbliższe mecze A-klasowe. W nadcho
dzącą niedzielę odbędą się następuja,ce 
mecze o mistrzostwo klasy A: Ł. K. S. Ib 
- Wima, W. K. S. - Makabi, S. K. S. -
Union - Turing i P. T. C. - Burza. 

Mistrzostwa kl. B za tydzień. W nad .. 
chQdzącą niedzielę mialy się rozpocząć fi
nałowe rozgrywki mię'dz)'h"'Tupowe pomię
dzy mistrzami o wejście da klasy A. W 
razgrywkach tych będą braly udział cztery 
zespoły, ·a mianowicie: Zjedno.czone, Sokół 
pabjanicki, Lechja tomaszowska i Kaliski 
Klub Sportowy. Roz.grywki te zostaly jed
nak ,przeeunięte na jeden tydzień i roz
poczn& się dopiero w dniu 19 bm. mecza
mi Lechja - Sokół w Tomaszawie i K. K. 
S. - Zjednoczone w Kaliszu. 

s 
Na srebnivnt ekranie 

"K.aUusza" 
"Pojedynek re śmiercią" 

Kino "Ikar" 
P·ro.gram ten, składający się z dwócb 

wznawionych coprawda, lecz doskonałYCh 
filmów,- wy.padł bardzo udatnie. Zazwyczaj 
filmy przerobione z glQśnych powieści, raż& 
nas dowolnością, z jaką rezyeer 'Przerabia 
·h'eść tak, że pozostaje tylko ... tytuł. "Ka
tiusza" jest 'Pod 'tym względem szczęśli~ 
wym wyja,tkit>m - tu iprzerobio-no tytuł z 
"Anny Karenin;y-" na "Katiuszę", a pozo
stawiono cały pl'Oblem, tak jaskrawo p<rzez 
ToJst(}ja pastawiony. Dobra gra Fl'ederica 
l\Iar.scha i Anny Sten u WYPukliły jeszcze 
bardziej to na plóLnie, co w powieści tak 
pociągałoczytelni,ków. 

"Pojedynek 'Ze śmiercią", już raz oma
wialiśmy, ik walifikując go ja:]{o naj wesel
szy z filmÓ'w <kryminalnych i zarazem naj
sensacyjniejsza, kamedję. Zespól sześciu 
doękonały.ch gwiazd na czele z Ronaldem 
Colmanem. Loretta, Young, Charlesem 
Butterworterem i Una, Merkei, zQstał tak 
dobrze wyzyskany 'przez reżysera, ~e ten 
film oglądą. eię z .pnlrjemnością, nawet po 
raz drugi. W Iten spc..sób lekki .,Pajedynek 
ze śmiercią," jeet dookonałecrn o'd,prężeniem 
pt> ł>OlWaŻIlej, IPrzę:óbce ,.Anny: Ka.reniny". 

m~t. 
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Jedyny chrzeiclia6sld Skład Fabryczny BR. lASlnSHI Dyrek[ja Kol~ii [l~ktrY[lDej łódlKiei ~. A. W tOdli 
E.ódź. ul. 11 Listopada 5 

sklep w północnej cIzielaicy , podaje niniejszem do wiadomości, że od dnia 9, bm. pociągi 
llinji O, 8 i 14 kU1'S()lwać będą następującą trasą: miasta poleca: 

Linia "O": Plac Wolności Nowomiejska, Zgierska, Plae 
Ka tedralny, Brzezińska, Fra~ciszikańBl{a, Kilińskie.go" N a~ 
piórkowskieg-o, Plac Reymonta, Pio,trkowska, ~adwallB>ka. 
Żeromskiego, Ko:pernika, Gdańska, Andrzeja, PlO'trkowska 
do Pla,cu Wo'lności i odwrotnie. 

poleca: wełny, jedwabie. białe pł6tna. lniane pł6tna, firanki, pończochy, kapelu~le -[lapki -berety 
rekawiczki. skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne mater,'aly. 

Łódź, ul. Brzezińska 33 
OBSŁUGA SOLIDNA. , ng 7 
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OBSŁUGA SOUDNA. , ag 13011 
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~c 

Linja ,,8": Dworzec Fabryczny, Skwerowa. Narutowi ... 
cza. Pl:lC Dąbrowskiego, Szterlin,ga, Pomorska, Pl'ac 'Y01:, 
li O::c i, 11 Li.stopada, Gdaooka, Kopernika, Dworzec Kallskt' 
i z powl'otem. 

Idealna bielizna dla PANI 
fi r m lJo' 

Chrześcijański sklep bławalów i galanterji! 

W CZID EL Łódź, Piotrkowska 286, 

Linia ,,14": Kątna, Czerwona, PiotI~kowLSka, ~lac Wol ... 
ności, 11 Listopada, Cmentarna, Srebrzyńska, OBledle MlItt
willa Mireckiego i z powrotem. 

W związku z zakończeniem i'obót od ulicy 11 Listopada 
pociągi linji ,,6" kursować będą swą normalną trasą, t. j.: • , - telefon 260-53 -

Fabrgka Bielizng i Trgkotażg 

Stanisław jakuszewski 
" lO 

Łódź, Piotrkowska 148 tel. 175·45 

poleca w dużym wyborze wełny na płaszcze, suknie i mun-
durki, jedwabie gładkie i deseniowe, pł6tna białe poi-
cielowe, bieliźniane i stołowe, firanki, kapy, kołdry 
i tiule wszystkie szerokości, bieliznę damskł\, pończo-

Rokicińska od Szpitalnej, Gł6wna. PiotI1kowska, Radwań
ska, Żeromskiego, Koper'l1ika, GdaJhska, 11 Listopada, Plac 
Wolności, Nowomiejska, Zgierska, Plac Katedralny, Brze
zińska - Doły i z powrotem. 

~ -.. 
Żądać wszędziel 3 HURT DETAL 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunku 
ceny i aknajnli.ze. n 11802 

W z:wiązku z robotami na ul. Głównej trasa pociągu' 
linji ,,17" będzie czasowo zmieniona, mianowicie: Kilińeki~ 
go, Przejazd, Piotrkowska, 6 Sierpnia, Aleje KOŚClUszki, Le" 
gjon6w, Plac Hallera i z powrotem. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gr06zy. kaJ1de 

OGŁOSZENIA DROBNE dalsze słowo 10 grOBZy. Q liew - Jedno słowo, 
l. W, Z, & -= ka.tcte stanowi 1 słowo. Jedno oglo-
szenle nie moi. przekraczać 100 .łów, w tem 

5 nagłówkowych. OglOBzenia wśród drobnych: l-1amowJ' mW.etr SI IłrGaZ)'. 

• C E" Do sprzedania Kuźnia Wiewnik -.1. DOMY - PAR EL .. morg ziemi folwarcznej pszen-dom mieszkalny. chlew. ogr6d czyszczenia zboża zwykły. ~rabie 
no-huraczanej jednym kawalku, owocowy w Grodzisku na sprze- konne używane. dobre, tanio ku-

Gdynia może by/! podzielona na działki. daż, cena 3000.- Zgłoszenia Ku- pię, Wypijewski. Poznań. Pia-
M k l l• kI Bez dlugu PO 750 zł za morgę - kula, Grodzisk, Kolejowa 16. skowa 3. m. 15. zd 65219 
, ap ę. p any parce. prospe, przy szosie i stacji kolejowej. n 14 689 
Ilustrowany. wysyła bezpłatn!e: Zgłoszenia J. Domaliski Kozu- Magiel 
Towarzystwo Terel)owe. RumJa~ by-Nowe. poczta Sędzijowice - używan!l w dobrym stanie kupie 
Zagórze. pod Gdymą. zd 5853. powiat Łaski. n 1306il Rzeźnictwo zaraz. Andrz(>jewski, ul. Kana-

O • calkowitem urządzeniem, zape- lowa 16, zd 65 200 
Parcelkę • ,dStąPlę dem elektr.ycznem, mieszkaniem. 

przewłaszczeniem bez dlugu czę- ow~arrue 1 budtke z weglem. - centrum m13.st~ sprzedam 3500 Piekarni 
ściowo zabudowaną, 20 drzew, 50 Wladomoś/! Łódź, Grabowa 11. b~z konkurenCJI .• Oferty Oredow- poszukuje z podaniem waru.nk6w: 
krzew6w sI!ie~znie sprzedam. - n 13068 mk. Poznań zd 65 271 Zgłoszenia Adam Andrzejak. Do-

n 13067 

Znak oferty naprzykład: ~ 118 92'. !l 21ołS, d ". 
ł t. d. "'" 1 M()WO. 

Drotne ogblaen1a w dni /powszedni. prs=. 
61~ do godz. 10,30, w soboty i dni prs ... 

teczne pnyjmuje się do godz. 10,l5.. 

Swarzedz. Hallera\. Nowicki. piewo. poczta Dopiewo. 
zd 65 006 Gospodarstwo Skład zd 6ó 447 R. Barcikowski S. A. Poznań 

22 morg:i pszenej. budynki ma- owocu. nabialu dobrym położeniu K- ... 
Dom sywne. mwentarze komplet1)e - urządzeniem i 'towarem świetnie 18 DZIER!A WY ng 1213118 

nowy, ,8 ubikacyj, skład przy l~~h~IUlu 8000,- Kłos, ~ni~~~~' prosperu,jący korzyst1!{e sprze-' _ Rzez'nl'ciwo Masażysta 
tramwaJU, G6rczyn 17000' dam. Oferty Oredownik 
Frankowski. Żabikowo. przy zd 65 325 Spowodu w Lesznie przy głównej ulicy do inwalida woj,enny poszukuje. p~ 
znaniu. Poniatowskiego 10. Gospodarstwo ..,.. d" ' Z łoszen' cY. Z!:,łoszema upr)lsza ZWIązek: 

_
_________ •• ObjęCIa wlększ"'i"o przedBu~hlor' wy ZIerzaWlema. -: g la In ,;al dó \Vo' nnych R. P Ko-

zd 65 288 70 buraczanej. dom 5 pokoi bez r _ stwa odstą,pie gościniec wraz AgentlIra Oredowmka, Leszno, lo \Po~na'X ul JeKozia 8 teiefon 
wymiaru 22000. wplaty 18000 - _11. KUPNA _ skladem kolonjalnym. bez konku- KaraSIa 17, n 13 469 29-9.1 ,. zdg 65177/8 

Dom Frankc.wski, Żabikowo przy Po- rencji. Adres Orędowillk. Poznań __ . ___________ _ 
z piekarnią masywny (Poznań- znl!Jliu. zd 65 :!86 Dla w 64 7'..!2",6~ ___ _ 
"kle) Ostror6g sprzedam za 5 000. 6~ 
Perliński, Tortni. Luhicka 24. 200 poważnych reflektantów poszu- Ol 

P 5632-64,71 m6rg przy Gnieźnie kompletny kuj ,· kUQna <lom6w. dokladny buraczanej. pełnym żniwem. 
inwentarz. wpłaty ,35000.- Po- opis. Frankowski, Żabikowo inwentarzy, 2 morgi 1.80, objecie Osrl06zenia 010 50 słów dla 0067I!l' 

klljaeych DOSady w ;.ej ruoTYce 
obliczamy ~ jedne; trzeciei cenie Dom 

dużem śpichrzem, obszernym sta
rozaprowadzonem skladem żelaza, 
pięeiopokojowem mieszkaniem -
30000, wplata ugodowa. Wędzi
kowski. Pozna!'\. Piekary 11. 

zd 65307 

Dom 
nowy 9 000.-- domek 5 300.
clom wplaty 20000.- doch6d 3200 
willa 12000.- Małecki, Pozna!'I, 
Rybaki 20 a, zd 65 373 

Dom 
czynszowy ogrodem, Poznań. Wio 
niary przy tramwaju, !!,otówką 
18000 sprzedam. Pośredmcy wy
kluczeni. Oferty Orędownik 

zd 65441 

Willa 
nowa J eżyce. ogrodem, doch6d 
2 400, cena 26 500, ""płaty 20 000 
Szymala, Poznań, \Viełkie Gar
bary 14 - 4. zd 65 363 

znań, Stary Rynek 91, m. 2. przy Poznaniu, Poniatowskiego 2 000,- Zgłoszenia Teresiak. Po' 
zd 65 315 10. zd 65 287 znań, Maleckiego 29. zd 65 380 

PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 

rlrobnvcb 

aj Slu~ba domowa 

Wychowawczyni 
rywkowa, 23.10 Budap.eszt. Muzy- Ol"kiootry z dobremi świadectwami posz~' 
ka tam'czna, 23.15 ltadio Paris. kuje posady lub lekkieh prac. -
M,u,zyka l!'kka. Sobota. 11 lipca. Zgłoszenia Kuder Poznański 

24.00 Frankfurt. Wieliki konce.."'t Toru(l - 12.55 .. ChorOoby ~Iow- zdg 64 618 
k Be I· T' " niowaote zlbóż" po!r. ,roln,: H.110 -

na sohole: rozry\\', ' CH"y r ID... an'czymy . ,Coś d,la każd",l.,()" Gp!yly): 15.35 I t l" t 
wiarl, Iw.:;podarC"zp (z \V;1!"E'.zaWy): n e 1gen na 

17.05 Praga. Orko wandolini· 18.00 na'z OTOjtram: 18.10 polsk ;e starsza panna. sumienna poszuku-
st6w. 17.40 Budapeszt. Koncert utwory sknzYlpcnowe (ooIyty): 18.25 je pospdy starszej. sall10tnei oso. 
Ol'lkS' OIoerowej. Sobota. U lipca. wiadomości s'oolf"czne, by lub młodszych dzieci. Oferty 

.00 Koen:i~swust. Pieśni i tań- Sobola. 11 lipca. Kuder Poznański zdg 64688 
ce, I,uj. Ham(}urlt. ,.Św i p~y 00' 6.30 audycje poranne; U.57 _ 
";'lew - koncert. 18.1ó .Brno. Rp, ;;y,gnal cza.sll: 12.03 korlCert po- Lwów - 12.55 .. Raz inaczej, .. " 
cI·tal skrzyocowy. Bratlsława. - raJllny w wv,konaniu Onkiet;l ry 57 fe)jeton: 14.30 konrert życzeń: - b) Inni 
Koncert ch6ru. 18.30 Radio Paris. p o. Dod dyr. por, A. Szallkow- 15.30 Ja_n Straus05: ,.Nad modrym ----ol 
Muzyka lekka. s,kiego (z Poznania): 13.05 dzien- Dunajem" - wa'lc (orkie.stra Sto' 

19.00 KoenilCswust. MIl.zyka rnz' nik pdł'udniowy; 15.35 wia ,clomoości kow-skielw) plyty: 15.35 wiadOdIlO- Pisarz 
~ d 154 ' ści jtoo>oonarC"ze (Ol 'Varszawy); - . tk I d d '1 rywkowa, 19.10 Królewiec. Muzy- .goopo arcze: . 5 ,.ze ŚPiewe.m 18.00 Si.lv3 rrrum' 1805 konc t maJą owy wzgl. m o , urze. m { 

ka organoowa. 19.05 Praga .. ,Ba- Pl"7Jez Pol.ske": .. Jak BDiewaia i ,k' 'O ' :' el" pod szczeg610wą dYSPOZYCJę z 
ron cv,goa'li<ki" - oooeretIka Straus- tal'i'cza BiskUlf}ianie" - and. m'u'.!, w w~ nonanip rkleostry 14,.0' UJ,3- prowadzeniem ksiąg gosPodar-

Fryzjerka 
manikuI'zystka, dobra sila 50 
proc" potrzebna zaraz. Zakład 
fryzierski. Łazienki" Jastarnia. 

n 13 4911 

Poszukuj, 
woźnego do biura handlowego 
za wypożyczeniem 400,- zabez
pieczenie 'hipoteczne, pierwszeń
stwo kawaler. Oferty Urędownik 

zd 65 320 

Dom 
dwupiętrowy rzeźnictwem, Lesz
no przy gł6wnej ulicy na sprze
daż. Zgłoszenia Agentura Orę
downika, Leszno, Karasia 17. 

sa. 19.40 Wiedeń. Recital fort. z Poznania: 16.00 recital skrzyp- nów .TnlowlPrk lch 7. okazlI, !1ow:e- czych bardzo dobremi l$\viadec- Krawcy 
20.10 Berlin. ,.Der Waffen- cowy Marji Ma'rco:, 16.30 arłe ta ,puhkow,,!!,o: 18 . ..5 I~vow,sk'l febe- twami poszukuie posady za konfekcyjni na jupy, płaszcze 

;;chmied" _ Qpera Lo."'zin"3 _ operowe w wYlkonRnJU MIIkol'ala ton akt 'ualnv, skormnem wynagrodzeniem. po~zukiwani, pierwszellstwo po-
Wroclaw. W~DIy wie~;6r, ARam _ War;:~y; 16.45 .. O.d latarni do 1~- So.bola, 11 lipca. Oferty Kurier Poznailski siadający warsztaty. Oferty Orę-
bur W" I . d óż tarTll - reoortaz z OOI·tU gdyn- Katowice - 12.ii5 życie art y- • ____ ::.z:::.dg~6.:.4.::.9.::89:... _____ ..:d..:o:..:\\.:..' n:.::i:.::k:.....:z::.d..:6:.:5..:3:..:7..:.7 ______ _ 

n 13 468 

1 3. LETNISKA 
1 UZDROWISKA I 

Ciechocinek 
Chrześcijański pensjonat .. Ple, 
banja" blisko łazienek, pokoje slo
neczne - kuchnia pierwszorzedna 

zd 64 968 

Resztówkę 

/t.. e o a 00 r, ffilUZYC"zna, ""kiego z Toru'ni,a' 17 00 koncel't z s'tyczne i kulturalnp Ślą"łuI: 13.02 
KolonJa. WetSoly WlcC!ZÓr, 1\:[ona· Odr.· " . 'd -' b' 31- H . cldum. ,.Cvrk l' Varl'~te" 22.20 _ .I:(ro lJ Zo()lo,glc~neg{) w ~ozl!a: wla Omo.~Cl letUlcp: 1:. o koncert umor zagranIczny 

~ lllU w wvlwnamu PO>ZI18.!'I<kleJ życzeń: 14.30 U1!U2ykll. Ie.k.ka (IPly-'Viedeń ... Szcześl'wej oodróży" - O k' -- 'S " t_v): 1_5.30 .,POWI'·,t lu1bll"nl'eckl' w weRoo\yprC>/:"ram f(}rtepianowv _ ,r lestry :mrufO!llcZneJ ~"Pozna- ~ 
20 30 An I' (R a P ) k ma: 17.50 .,Łyk ZOlJ;brów'k1 - re- d'dbie d,z;isiejS2ej" - 00 CZy t: 18.00 

. !! Ja. e~. r:r::./:'!'" on- por.tad: z PWSZCZY Bi3JIoowieskiCt.i: ,.Swacz~'na 11 Doro.bki" - 3Jwdy-
cert or:klootr!l'WY. An~Jj!ł. (Nnt. 18.50 po.J:(adan.ka a;k.tua,lna: 19.00 cja dla dzieci: 18.25 "OIkrOlP.na 
tr~r.J. M.u.s,lc-hal,I . . Pa,~ls P. T. wieczór mu,zylki lekkiej. Wyu!:O- nieanoc Berty" _ monolOOl:': 18.35 

.•• Pellea,_ , .MelJs~nda - n,r8- nawcy: .l\fa~a OrkiOOotra P, R. D{)od kooeert reklaml()wy , 
mat mulZ, Deb<ussyerro. 20.45 - dn. Zrlzislawa Górzyńs'kiCtl/:o o.raz 
Kopenhal!a.. Rad lOb al dla. m!o- S tefll!,da MiHerowa i Aleksander Sobota. 11 lipca. 
~vch., Medjolan. - "P.1'zYJaclel \'9'lIlSiel (c§lpiew): 20.15 "urlyc.ia d~a Kraków - 12.65 muzYlka ('pll'-
1!'ryc - OIP~ra MaSCallmle.!ro dyr, Polaków zagranica: .. Jruk doorze ty): 14.30 doborOlWa mlieszantka -
kOlIlJpO.Zy-tor. Sztockholm. Ka'barCtt na;m!" _ audycJ'a harcemka: _ L!>ll"ty): 15.31i wiaodomości JOO6lPI)-

2100 S M da.t.~e (I'; Wal"llzoawy): 18.00 od-. ztutJ(art. mr.yka rOdIlan- 20.45 dlziennitk wieczorny: 20.55 COly.t: .. W,iz.ia nrnymlei c:,,'wi1i'za-
tyczna. Poste Parisien, Muzyka PMaod'anka a,k,VtlaJl:na: 21.00 walce • U " 
taneczna. 21.15 R7.ym. K'Oneert w lJi,teraJtur.ze forte<pia.nowei Wy- cii' . J,: 18.10 cl!lwi1hka 8'PoleCf;' 
DO§W, twórczości G om e;; fl , Brati- konawczymi: Ja'l1ina Trum.iQie.r- Q3: 18.15 arcyooelo niedokL}ńcz:r 
sława. Trio. koib,ziar.zv. !1.30 Bu- iH€1l'Ileroowa. 21.30 "N3Jpaść przy ne fu>lyl!:y\: Fr. Seh'UJbert: Sym
dap~zt. Recita'l śoiewaczy. 21.40 uHcy des CoodretS" _ l:vumol"llka z fonja nioookońorona h-«Ilo.ll (or'k, 
BratJsława. Mu.z)-~a lelkka, 21.50 ży.cia cYlg3~erii -paryskiej: 22.00 _ sym. loo:d). Sobota, 11 lipca. 
LuksemburIC, :Reclbal foM. wl'adomoścl 8Dortoowe: 22.~5 mu- Łód1! - 12.55 pilosenki nealoo.l;-

22.00 S1itockltolm. Muzvlka ta- zy.ka tllJ!leczna w 'W}',kOonwmu Ma- 'tań&kie w wyk, 'l'i'to Sili/Da ('I>1y-
neczna. 22.15 BudRPeB1it. MU1Zytka łeJ Orkle;;-Łry P. R. ty,); 14.30 weso.ly koncert ('Płyty 
~ytgańska. 22.30. Brno. MUlzyka z WaNrn3WY): 15.35 wiadomości 
,13'Z2JOWa. "Koeml!swu.st. .,Nocna tgielldQW'e 'ł6drzkie: 15.40 wiadOlm'O-
muzyczka: Pra/ta. Muzyka lek- ści J:(Q<SIpodaroze (z Warseawy): _ 
kl!. KoIonła. M'l!zykf! t~neClzn3, Sobola 11 lipea 18.00 pOga-dalJllka P. ,t ... Alk,tua.lia 

130 buraczana. pe/ne żniwa, In
wentarz żywy martwy spiesznie 
~rzedam. Agenci wykluczeni. -
Oferty Oredownik. Poznań 

LIJ)Sk ... A ~'uŁrt> 111ed7.Je1a' - kon- ,. goopooarcze": 18.10 oOoll:'adanka p, 

ceM. ĄJtJ(IJa. (jRag. Pro.gr,). Mu- Warszawa - 14.30 wesoły ron- t .. ..Teste§my na oboz.ie w S<pale"; M 8,Ż (pratgną,c przekonać żonę, że nie J'est piJ'any): 
zł,ka tanecr11J\a. cent (rr>Iyty): 18.00 nas:z progoram: 18.15 walce Jana Stra,\]s-sa w ;n- Z t 6 . Z . • 

23.00 Koonil(8W!U8t. ..PrO&iIlDY 18.10 życie ku.1turaline i antym:re&- tr8l>retacli w~ka1nej (pb1:Y) 21.30 - as an w SIę, OSI etnk. O, czy będąc pijanym, m6glbYIll 
z1 64978 do ta1ica". Kolonja. Muzyka roz- ne &tdłic:r: %3.00 m~Na tMlOOl'lJ\a k~cent życ:zeti, wykonać ta,kie akrobacje? 

Co futro = to Edmund Ryehter.....: co J)altp -- to Edmund Rycbter - co ubranIe = to Edmund Rycbter, Poznań, Ostrów Wielkop. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200 149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76. 83-07, 44-61, 85-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele. gwlęta i p6tnym wieczorem: 3ó-24, 40-72 
Reda~tor ~eckł.m,. ~drIzed 'I'r •• a P08Ilaftł&. - z • ..,..blde 'lriadClll~ , artJł;iIł)' - m. ł..oIW ~a Lee. 'I'rel1 .. l.6dtI. PSotrkowRa 11. - z •• 'on.ala , f'łMam,. oiJDGwItbta 
Antoni LeśnieWolCGIII iPoznUUL ~1e6w I1laun6wiOll7Ch ndaIr.eJ. m. ~aeL 
/rzedptala: m.Iealeozn,ie Prs)' T-G1u -JllllII1iacb t,.-eodnlo_ a edbIorem '" a.lJ'IIItu.raeh Ogłoszenia i reklamy: Na .tronIe Wam&Wef. l' &'l'OOZ7. na .tronie 4-ta.mawej P1m7 

2.00 01. Za ~nkl do domu oQpQow. doplatL Na poclltacll ł II Id&ton()8z6w _ k!os\e~ telas;tą redaJkcYJTle&"o 80,~ .. na 8tr~ie 4-tej 50 1lII' •• 118 

miesięe2ll\ie 2.34 211, bartalnie 7.01. Poczta prąjawje zam6wienla tyla Da od jednolamO'W."o md.Wneta L nO~~.':1alAl~,_60 golr.'1 na strome w,!s,domości l.o.kaln~h 100 gor, 
--' d . D • . .';VV~W .... runll' !'1tOwa.ne oru II zastl'lZ~enilem mieisca 20')1 

O wyda1l tygodnlo_ (ba pOtn!eddalJDOwe&'o). - Pod oPaak, - PCI&IIce 15.00 • I .. ,..a4 tJ'rod- lIa ...,~. Nlbn. :Ioaenll n'i.~ej 100 slów, w tern G nai"16wkowyeh (o!i.ruko.W8ll7eh 
olawo. - Zam6WI1enJ.a po~e 1laltt7 Ul!llautłCt11ia4 de II. Itu~ mi_,," .. ~aU ~~~~ s:ro!.nf~ ~d ~ 6'lowo 10 Crose7. Za róż.nicę między ZE6ta:wem 
pOCZu-:reh lob wpZ'(l8t /fil eenwall O:edoWDlka. Ocl_en::& ., pla4me .. ~.' m&ItrJ"Cowan.l .. Wl'dawnlCbw41 rue odt:Paw.ad .. 

NaJdad I ezcfonlm: Dro<kanua iPoIaka Sp6łlra AJgc)'ln .. PoJIIWI.. ł'If. Ma.!'Cm 11. 
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60) 
Było to w wigilję dnia, który mIał 

oświecić liczne wypadki, bardzo z na
tury swej różne ot! siebie, a jednak 
mające wywrzeć na siebie wpływ bez
pośredni; chcemy tu mówić o ucieczce 
Piotra Landry i podpisaniu intercyzy 
ślubnej Maugirona i panny Lucyny 
Verdier. 

Mogło być pół do dziesiątej wie
c'zorem. 

Strączek, były chłopiec okrętowy, 
uprzedzony od dwóch dni bilecikiem 
lakonicznym przez Jakóba Lamberta 
o zupełnej zgodzie Lucyny, był prze
pełniony radością i triumfem. 

Tego samego jeszcze rana dał po
słuchanie swojemu krawcowi i przy
mierzył kostjum nowożeńca najwyszu
kańszej elegancji. 

Na pół wyciągnięty na mif;kkiej 
kanapie w swoim sypialnym pokoju, 
popijał ma lem i łykami kieliszkiem 
Xeresu, koloru bursztynu, z roku 1790; 
palił wyborne cygaro, a twarz jego wy
rażała promieniejące zadowolenie. 

Wszystko się w istocie uśmiechało 
'do Maugirona, tak w obecnej chwili, 
jak i w przyszłości ... Wszystko mu 
się udawało! Miał nareszcie porzucić 
to życie z dnia na dzień, pełne wy
padków i niebezpieczeństw; miał sta
nowczo zerwać na zawsze z przeszło
ścią i zaliczyć się do czcigodnej kate
gorji ludzi zamożnych, ludzi prawdzi
wie bogatych, tych, którzy noszą mia
no uczciwych ludzi! 

Drzwi otwarły siQ bez hałasu i 
wszedł groom, trzymajłc w ręku 
srebrnę. tacę: 

- Czego chcesz T - spytał Maugi-
ron, nie patrzQ.c. 

- List do jaśnie pana. 
- Daj ... 
Groom podał list, który przyniósł, 

i wys.zedł cicho. Maugiron potrzymał 
przez sekundę w ręku list przed otwo
rzeniem go i przyglądał mu ~ię z in
stynktown~ nieufnością. 

List nie miał w sobie nic godnego 
uwagi; nosił markę miejskiej poczty; 
adres, nakreślony na papierze atra
ment.em bladym, był prawie nieczytel
ny. Na zielonawym laku pieczątki odci 
śnięta była sztuka dwudziesto-franko-
wa. 

Maugiron zmarszczył brwi, odpie
cZQtował list i przeczytał co nastę
pUJe: 

"Prześwietny Groźny! 
Dziś wieczór, punkt o dziesiątej, 

przyjdę od strony pustego placu. Za
pukam jak zwykle do małYCh drzwi 
kiosku. Nie zapomnij mi otworzyć :II 

łaski swojej. M.uszę koniecznie z tob~ 
pomówić o pewnych rzeczach, które 
jeśli mam ci szczerą prawdę powie
dzieć, bardzo są. ważne dla ciebie. W 
oczekiwaniu przyjemności ujrzenia cię, 
mam zaszczyt być, prześwietny Groź
ny, twoim powolnym i posłusznym 
sługą - Wiewiór". . 

P. S. "Gdybym szczególnym wypad
Jdem nie mógł widzieć Wielkiego Wo
dza, dziś o godzinie naznaczonej, było
by to w istocie bardzo nieprzyjemnem 
dla mnie ... i postawiło mnie w ko
nieczności poszukania go jutro wie
czór, w zakładzie jego teścia. 

Wolę przypuszczać, w moim głu-

pim rozumie, że bez trudności zrozu
miesz mnie ... i że postarasz si~ Wiel
ki Groźny oszczędzić mi tego kompro
mitującego kroku, który, nie będę się 
z tern taił wcale, byłby dla mnie sa
mego bardzo bolesny ... M 

Maugiron upuścił list na kanap~. 
- Co u djabła chce mi powiedzieć 

ten łajdak! - pomYŚlał sobie. , - To 
pisanie zdaje mi się jakąś grOźbą 
pachnieć! N a co to żądanie widzenia 
się ze mną, tak, ni stąd ni zowąd wy
nikłe. Prosi o nie, albo raczej żąda go 
w sposób prawie rozkazujący? 

Maugiron zastanowił się, podniósł 
list, odczytał go powtórnie i mówił 
dalej sam do siebie: 

- Dlaczego mianowicie pisze, te 
pójdzie jutro wieczór do zakładu me
go teścia, jeżeli go nie przyjmę dziś? 
Czy on co wie? I co wie? Kryje się w 
tem wszysUdem jakaś tajemnica, a ze 
wszystkich niebezpieczeństw' tego 
świata, tajemnica jest dla mnie nie
bezpieczeństwem najbardziej niepoko
ję.cem. 

Myśląc tak i mówiąc sam do sie
bie, mIody człowiek podniósł oczy 
na zegar, którego wskazówki wskazy
wały godzinę dziesiątą bez pięciu mi-
nut " 

- Za chwilę wszystkie moje 
wątpliwości będą wyświetlone - rzekł 
wstając z kanal1Y' . 

Wdział na SIebie coś w rodzaju 
surduta z niebtski~j naneli, który w 
mieszkaniu swojem nosił zamiast 
szlafroka; ws-uną.ł dwa małe pistolety 
do kieszeni tegoż surduta; zapalił śle
pą latarkę i wy.chodząc z domu 
drzwiami tylnemi, przeszedł ogród i 
udał się do kiosku. 

Jego małżellstwo, któremu od tej 
chwili nic na św'ecie, tak przynaj
mniej sądził, nie mogło przeszkodzić, 
miało mu dać piękną żonę i zarazem 
wielki majątek, dwa miljony zaraz i 
perspektywę takiej samej sumy w 
p~zyszł9ści mniej lub więcej oddalo-

• nej, ponieważ spadek po Achillesie lewrorwrae 
Verdi er, nie mógł się dostać komu in- Dziesiąta godzina wybiła w chwi.li, 
nemu jak Lucynie. gdy Maugiron wszedł do jedynego po-

- Ach! ... mówił Maugiron sam koju, znajdującego się w małym pa
do siebie z serdecznem zadowoleniem wilonie, którego przeznaczenie już 
- jakto daleko jesteśmy od owej znamy. 
chwili, kiedy biedny chłopiec Strączek, Zaledwie zapalił świece w dwura
chłopiec okrętowy, dostawał razy na miennym świeczniku, umieszczonym 
pokładzie "Atalanty" I Nie przypu- na konsoli, już usłyszał pukanie do 
szczałem wtedy nawet, że kapitan Ja- zewnętrznych drzwi, w spo~ób umó
kób Lambert zbogaci mnie kiedyś i że wiony. 
zawdzięczać mu będę sto tysięcy fran- Otworzył je natychmiast i spotkał 
ków dochodu! się oko w oko z dawnym naszym zna-

Awanturnik wypróżnił ~wój ki eH- jomym Ravenouilletem, noszącym 
szek, wołając głośno, chociaż był sam: miano Wiewióra. 

- Za zdrowie kapitana 1akóba Twarz tego pospolitego bandyty, 
Lamberta! wyrażała pewność siebie, która mu 

Potem zaczął tworzyć wielkie pro- nie była właściwą, a której przyczyny 
jekty na przyszłość i budować zamki bez''''-ątpienia szukać należało w obli
na lodzie. tych libacjach, jakie tę wizytę poprze-

Nie ;l:dawało mu się stosownem dla dzić musiały. 
samego bezpieczeństwa, urządzić się Wiewiór w istocie pochłonął przed 
zaraz i zamieszkać w Paryżu. żyjąc na chwilą przestraszającą ilość absyntu, 
wielką skalę i otwierając dom wspa- umyślnie dla dodania sobie animuszu, 
niale, tak jak na to pozwalają jego którego mu zawsze brakowało, gdy 
przyszłe dOChody. się znajdował wobec Maugirona. Oczy 
, Nie ukrywał przed sobą wcale po- jego błyszczały niezwykłym blaskiem, 
trzeby zatarcia po sobie śladów, przed a miękki jego kapelusz, zuchowato 
tą ohydną zgrają dotąd mu podwład- nałożony na prawe ucho, na.dawały 
nych łotrów, której, dwa wcale nie o- mu minę prostego pijaka, awantumi
statnie okazy przedstawiliśmy czy tel- ka z rodzajU tych, którzy w s.zynkow
nikom naszym w osobie Goberta i niach chętnie tłuką naczynia na gło
Wiewióra inaczej Ravenouitem zwa;o wach nieostrożnych gości. 
nego. Ci łajdacy naj gorsz ego rzędu, Idąc, zataczał się nieco, Język mu 
Chcieliby bez żadnej wątpliwości wy- ~ię trochę plątał, le~ pomimo tych 
zyskiwać jego położenie, gdyby je zna- zewnętrznych pozorów, nie był wcale 
li i chCieliby wzią.ć udział znaczny w pijany i zachował w zupełności eałą 
zyskach jakie niespodziewanie przy- siłę inteligencji i przebiegłości jakie-
padły ich naczelnikowi. mi go los obdarzył. 

Najlepiej więc było opuścić na czas - Cześć świetnemu Groźnemu! -
pewien nietylko Paryż, ale nawet zawołał, przestępując próg kiosku i 
Francję i żyć w sposób swobodny i kladąc kapelusz pod lewe rami~ lo 
wygodny w wielkich miastach Euro- przesadną elegancją prowincjonalnego 
py; w Londynie, Wiedniu lub Medjo- a.ktora, grającego rolę markiza, li: ~a-
lanie, sów regencji. 

Skoro powróci za kilka lat, nędza Padł na kanapę i dodał: 
choroba, zwady mordercze i interwen- 7idzę z przyjemnością, źe mól 
cja policji, uwolni Paryż od dawnych liścik zrobił swoje. Mówię.c otwarcie, 
jego wspólników, którym nic chciał był~m tego zgóry pewny, ale temnie
stawić czoła, a nowa generacja kry- mniej jestem zachwycony! ... }>yszna 
minalistów nie będzie go już znała. rzecz! ... I(ochany wodzu! Dobrze! ... 

Wtedy, nie Obawiając się przeszło- doskonale! CÓŹ u kroć sto tysięcy pio
ści, nie kłopocząc się o przyszłość, bę- runów. Przyjaźń przyjaŹDią,1 
dzie prowadził życie wspaniałe, a to Nie próżne to słowąl 
niezrównane szczęście trwać będzie Karafka Madery, dwa kieliszki l 
dla niego do późnej starości. pudełko cygar stały na konsoli obok 

Maugiron tworzył te wszystkie świecznika. 
piękne projekty, marzył, nie śpiąc, gdy Wiewiór zbliżył się do konsoli, 
Jriem zapukano lekko do jego drzwi. wdQl eygaro, zapalił je bez ceremonfi" 
L - Proszę - zawołał. • napełnn kieliszek Madere i wypróżnn 

go odrazu, wolają.c: 
- Prześwietny Groźny! . . twoje 

zdrowie! ... l;a Madera to dobre wi
no! .,. Łyk radery to jakby promien 
~łOll(a dla gardła. to niby; aksamit na 
żołą.dek ... Nie robiłbym najmniejszej 
trudności, gdyby mi kto ofiarował tego 
słońca tak ... ze dwadzieścia pięć bu
telek. 

Maugiron nie uwaiał wcale za po
trzebne. przerywać i przeszkadzać 
swojemu gościowi. 

Gdy wiewiór umilkł Maugiron 
rzekł: 

- Moja obecność tu przekonywa 
cię, że dostałem twój dziwaczny list I 
Przyszedłem spytać cię o wyjaśnienie, 
co ma znaczyć, powiedz mi, ten styl 
do którego nasze poprzednie stosunki 
nie przyzwyczaiły mnie i od którego, 
nie taję się z tem, pragnąłbym bardzo 
gorąco, abyś się wstrzymał na przy
szfość! 

- Prześwietny Groźny - odpowie
dział Wiewiór z pewnym odcieniem 
widocznej ironji - żądane przez cie
bie wyjaśnienie nie da. na siebie długo 
czekać! ... Co zaś do mojego stylu, o 
tym mówić nię chcę, nie mając w tej 
chwili żadnej pretensji do ' zostania 
członkiem akademji francuskiej na 
podstawie mojej działalności literac
kiej. 

- Mam mało czasu 'do (tania ci 
- przerwał ?\!Jaugiron - idź więc pro-
sto do celu, proszę ci~. 

- Prosto do cel'n!! Dobrze! .;. 1est 
widzisz jedna rola., której, gdybym 
był aktorem nie chciałbym nigdy grać 
w ża,dnej sztuce. 

- Jakaż to rola' 
- Rola oszukanego. Otóż uozn-

mie!lz łatwo, że jeżeli przez miłoo§ć 
własną, odmówiłbym przedstawienia 
na scenie tej osobistości urojonej. to 
temhardziej nie wypada mi jej grać w 
życiu rzeczywistem. 

- Co chcesz przez to powiedzieć! 
- spytał Maugiron. 

- Nie domyślasz się' 
'- W żaden sposób. 
- Niech cię licho weźmie wodzu 

mój szanowny I . .. to już chyba zła 
wola z twojej ~trony. Ale cóż robić, 
kiedy się nie domyślasz, muszę ci w 
tern dopomóc. 

- I owszem, bardzo proszę' Ale 
~ol 

, "- - 0'1 nie "długa to będzie historjal 

Przypomnij więc sobIe 'rano w dniu, 
który nastąpił po naszej szczęśliwej 
nocnej wycieczce do zakładu pana 
Verdier, po dopelnienłu podziału łu
pów; podziału, między nami mówiąc. 
bardzo niesprawiedliwego, nierówne
go! ... oddałem ci duży portfel znale
ziony w kasie, obok biletów banko
wych. 

- No jakże? .. przypominasz so
bie tę okoliczność. 

- Pamiętam doskonale! 
- Portfel ten zawierał papIery fa .. 

milijjne, tytuły własności ete. etc, .. , 
powiedziałem ci wtedy: "Rozpatrz się 
w tern, Groźny, a jeżeli to coś warte, 
pójdziemy do równego działu'" Czy 
tak!? .. Czy to są moje słowa? ..• 

- Tak jest! ... słowo w słowo! 
'- To się zda chyba tylko na poCl:' 

pałkę do pieca! ... " odpowiedziałeś mi 
po krótkiem zbadaniu papierow, rzu
cając portfel w kąt.;; 

- I odpowiedziałem prawdę... te 
papiery były bez wartości. 

Wiewiór rozśmiał ~ię szy"derczym 
śmiechem i wzruszając ramionami po
prawił się na kanapie, zakładając jed
ne nogę na drugą. 

- Prześwietny Groźny '- rzekł 
wreszcie po chwili - z przykrości~ 
widzę, że się nie zastanawiasz do ko
go mówisz! ... Patrz dobrze! Przecież 
stoję przed tobą ja! ... nie ten bydlak 
Gobert, który gotów uwierzyć ci na 
słowo, że pęcherz i latarnia to wszyst
ko jedno! Rozumiałbym, gdybyś jemu 
chciał w łeb wtłoczyć taką bujdę, ale 
to zemną sprawa kochanku!. _. Oto! 
trzeba rychło wstać, mój dobrodzieju! 
1?aruiętajże teraz i na przyszłość, że 
ja, który do ciebie mówię, jestem 
szczwany lis, i znam się na wszyst-
kich przebiegaCh, jak ten, który je 
wynalazł. To sobie weź za zasadę . 

- Co chcesz przez to powiedziećf"~ 
spytał Maugiron zaniepokojony na
prawdę. I 

- Co chcę przez to powiedzieć! .• , 
wyborny jesteś! ... Chcę powiedzieć i 
mówię, że owe papiery ,z portfelu, któ
re w naiwności mojej tobie oddałem, 
zawierały w sobie majątek i powta
rzam ci dziś jak przed tygodniem: 
"Chodźmy do równego działu!" 

Maugiron czyli niegdyś StrQ.czek 
wzruszył ramionami. 

- ZwarjowaJeś chybal - odpowie
dział. 

- O! co to '- to nfe! .;. jestem 
przewidujący i znam się na rzeczy, oto 
wszystko! ... Znam ja cię wodzu i 
bracle! Wiem, żeś kuta bestja i to ku
ta na cztery łapy. To też nigdy bym ci 
nie ufali Od czasu owej historyjki z 
portfelem, chodzę za tobę. krok w. 
krok, śladu twego nie gubię, jak pies 
myśliwski nie gubi śladu zwierzyny, 
którą ma swemu panu dostawić i 
mam pewność - rozumiesz dobrze 
doni05łość wyrazu "pewność" - że je
żeli jutro wieczór podpisujesz intercy
zęj przedślubną z pannę. Lucynł Ver
dier, jedyną córką rozkosznego miljo
nera, nazwisko to prawnie czy nie
prawnie noszące, to jedynie tylko dzię
ki temu, .~o się zawierało w owym 
portfelu. 

Maugiron odskoczył gwałtownie. 
-" Co! ... Ty wiesz?,. - zawołał .. 
- Dlaczegożbym u djabła nie miał 

wiedzieć! oho! - zebralem ja wiado
mości jak najdokładniejsze. Policja 
moja jest tem lepsza, że ją sam pełnię. 

- To małżeństwo nic nie dowodzi; 
chyba tego, żem się umiał podobać oj
cu i córce. 

- Oszczędź sobie trunów wymowy, 
szanowny wodzu I - przerwał Wie
wiór - uprzedzam cię zgóry, że to na. 
nic .się nie przyda! Jesteś mądry przy
znaJę, ol bardzo mądry i... zrozu
miesz pewno łatwo, że ponieważ pa
nem położenia jestem ja a nie ty! .. ~ 
musisz więc ty a nie ja położyć nóżki 
na .stół .i skakać tak jak ja zagram I 
IdZie mI przedewszystkiem o to abv 
nie być oszukanym i wiesz rów~ież o 
tem,. że jestem zdalnym zerwać wasze 
małzeństwo, jeżeli nie zechcesz być 
rozsądnym. 

Maugiron spuścił głowę i pomyślał 
przez chwil~ 

(Cięg dalszy nastąpi). 
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Zagadkowa istota z dziewiczego 'lasu 
wilizowanym człowiekiem. Jest to jednak 

hlstorJa prawdziwa, 
Powieści i filmy o Tarzanie, człowieku 

z puszczy, przewyższyła rzeczywistość w 
osobie młodego Rubena Marroquina, 

kt6 d I ik poniewat fakty zostały zbadane. 
re go praw z wego nazwiska n t KraJ' San Salvador posiada dotychczas 

nie zna wielkie obszary niezbadanego dziewiczego 
.. którego wiek nie jest jeszcze ustalony. lasu, na których prócz niewielu tubylców 
.Test to chłopak, którego wiek lekarze oce- i resztek wielkich dawniej plemion in
niają na 7 do 8 lat. Nie wie on, skąd po- djańskich żyją tylko zwierzęta: 
'chodzi, kim są jego rodzice, wie tylko, że 
.zawszy żył w dziewiczym lesie. Dzisiaj u- Jaguary, tapiry, lwy g6rskle, 
częszcza do jednej ze szkół w San Salva- dzikie koty i małpy. Na krawędzi jednego 
dorze, z tych lasów żyje od wielu lat biały osad-

umie już m6wlć po hiszpańsku nik Don Francisco Javier w swojej haren-
i jest na najlepszej drodze, aby zostać cy- i dzie. Obcuje tylko z tubylcami, z którymi 

jest serdecznie zaprzyjatniony. 
Z końcem roku 1934 donieśli mu tubyl

cy, że w dżungli znajduje się jakaś 
tajemnicza lstota ludzka. 

która zbliża się niekiedy do chałup, ale u
cieka na widok ludzi. 

Don Francisco nie wierzył początkowo 
tym opowiadaniom, ale pewnego dnia od
krył w czasie polowania ślady stóp i udał 
się wraz z kilku przyjaciółmi, którzy u 
niego gościli, na poszukiwanie nieznajo
mej istoty. Po dziesięciu dniach odkryli 

Istotę ludzką, siedzącą na drzewie. 
Na widok zbliżających się białych ludzi 

istota ta usitowała ucie~ 
wydając dzikie okrzykL . 

Don Francisco puścił się wr~z z p~zYJa
ciółmi w pogoń za uciekają.cą. IstOtą l 

schwytał Ją na lasso. 
Był to chłopak, liczący około si~dmiu. lat, 
zupełnie nagi z długiemi, spadaJącem1 na 
plecy włosami, 

z pazurami w kształcie szpon6w, .. 
o niezwykle silnych muskułach rą.k i n6g. 

-T rzv tysiące dinarów za sprzedaną młodość 

Początkowo nie wiedziano, czy .chło
pak, który wydawał z siebi~ ty.lko z~lerzę
ce ryki, jest wogóle człOWIekIem blałym. 
Skóra jego była ciemna, opalona"!' słoń
cu i pokryta brudem. Don FrancIsco. za
niósł go do swojego domu i umył go mImo 
zaciętej jego obrony, Gdy zmyto brud, 
stwierdzono, ~e 
chłopak pochodzi od białych rodzlc6w. 
Don Francisco zamierzał początkOWO 

zatrzymać chłopca u siebie i wychować 
go, ale zadanie to okazało się Z?yt b·~dne. 
Mały Tarzan nie pozwalał zbl~żyć SH~ do 
siebie, nie chciał wdziać ubrama., 

S'p1rawa lekars;ka - jakiej nie było dotąd przed sądem 
Cały Belgrad jest poruszony sprawą, 

która znajdzie swój epilog przed sądem. 
Bohaterem tego makabrycznego procesu 
jest lekarz belgradzki doktór Uzelac. Do
'konał on operacji odmładzającej syste
mem prof. Woronowa, używając po raz 
pierwszy w dziejach medycyny do prze
szczepienia gruczołów nie małpy, lecz ży
wego, młodego człowieka. 

! 

Tło tej przykrej sprawy, która przedo
stała się na łamy prasy światowej, przed
stawia się następująco: 

W Belgradzie żyje pewien starszy dżen
telman, bardzo zamożny, który zwrócił się 
do doktora Uzelaca z prośbą o dokonanie 
operacji - odmładzającej. Nazwisko tego 
pacjenta trzymane jest do tej pory w ści
słej tajemnicy. Niewiadomo również do-

Wyścig niemiecki w kolejnictwie 
Ateby turystom udogodniĆ oglądanie pięknych okolic jak n. p. nad brzegami Renu, 
Mozeli itp. zbudowali Niemcy wagon kolejowy, bardzo upodobniony do zwykłego au
tobu,su i według tego też urządzony. Wygodnie pomieszczone siedzenia, z k.tó!y~h 
przez liczne szyby z wszystkich stron (nawet w dachu) oglądać można w przeJezdzIe 

piękne widoki okolic, przez które pociąg przejeżdża. 

A to się zemścił ... 
Marek Twain = słynny humory.sta a

merykański - otrzymał kiedyś od pewne
go przyjaciela z ławy szkolnej kartę pocz
tową bez znaczka. Po opłaceniu podwój
nego porta, przeczytał co następuje: 
. - Stary druhu! Serdeczne pozdrowie

n' .. Słyszałem, że powodzi się się doslwna
leo Cieszę się, że mogę ci o sobie to samo 
donieść. Twój dawny kolega szkolny -
George. 

W kilka dni potem listonosz przynosi 
owemu George'owi nieofrankowaną paczkę 
o wadze conajmniej dwóch kilo. Zaintryg~-

wany ciężarem i objęto§cią paczki, George 
uiścił bez wahania koszty przesyłki. Gdy 
po wielu trudach rozwiązał sznurki, od
winął kilka warstw papieru do pakowa
nia, znalazł wewnątrz sporej wielkości ka
mień oraz Ust następującej treści: 

Stary przyjacielu! Oto załączony ka
mień spadł mi z serca, kiedy się dowie
działem z twego listu, że i tobie powodzi 
się dookonale. • 

Twój przyjaCiel z ławy szkolnej - Mark 
Twain 

Niezwykła Wystawa filatelistyczna 
W Nowym Jorku odbyła się ostatnio miał do podziału przeszło .430 nagród" ~y

międzynarodowa wy,stawa znaczków pocz- ł lo nie ~o pozazdroszczema, gdyż. mUSIał 
towych, obejmująca 4.000 metrów kwadra- wszystkIe te grube tomy dokladme prze
towych pOWierzchni. Ażeby jako tako obej- studjować. 
rzeć cale bogactwo eksponatów należało Pierwsze odznaczenie przyznano kolek
przejść 6 kilometrów i stracić na to kilka cji, składającej się ze starych a m e r y -
godzin czasu. kań s k i c h znaczków, należących do R. 

Trzy piętra hotelu, zbudowanego spe- W. Laphama z Bostonu. Większość wy
cjalnie na cele wystawowe, zapełnione by- stawców reprezentowana była przez Anle
ły najpiękniejszemi okazami, stanowiące- rykan, lecz poza tem 17 krajów europej
mi marzenie każdego filatelisty. Otwarcia skich obesłało tę wy·stawę. 
wystawy dokonał sam prezydent Roosevelt 
przez naciśnięcie elektrycznego guzika w 
swym gabinecie w. Waszyngtonie. . 

Wystawa cieszyła się - rzecz zupełme 
zrozumiała - dużem powodzeniem. Już w 
dniu otwarcia zwiedziło ją przeszło 25.000 
osób. • 

Ogółem nadesłano na wystawę 860 zbio
rów, przyczem każdy z objektów wy,stawo
wych obejmował po wiele tomów. 

Zadaniem sądu konkursowego, który 

W sądzie 

= Proszę pana "ędziego o rozstrzy
gnięcie tej sprawy przy drzwiach zamknit:
tych, 

- Czy zeznania pańskie mają być draż
liwej natury 

- Nie, ale gdy drzwi są otwarte, jest 
przeciąg; a ja Cierpię na reumatyzm,. 

tąd, od kogo wyszła propozycja utycia 
przy operacji człowieka, zamiast małpy. 

Istnieją dane, pozwalające przypu
szczać, że był to projekt lekarza Uzelaca, 
który pragnął w ten sposób dokonać 
pierwszego eksperymentu z ludźmi. . 

Niedaleko Belgradu w miejscowości 
Novisad mieszka bezrobotny Rada Maric. 
Jemu to doktór Uzelac zaproponował 3.000 
dinarów. Rada Maric jest 20-letnim mło
dym mężczyzną i doniedawna przedsta
wiał piękny typ chłopca z ludu, mogący 
uchodzić za okaz młodzieńczej tężyzny i 
zdrowia. 3.000 dinarów dla biedaka, który 
od lat był bezrobotnym, stanowiło niemal 
majątek. 

Doktór Uzelac wziął na siebie prze
prowadzenie transakcji i namówienie bez
robotnego, aby poddał się operacji. Rze
czywiście w oznaczonym dniu, w jednej z 
prywatnych klinik belgradzkich odbyły 
sip, dwie operacje. Ow bogacz pozostaje je
szcze w lecznicy, natomiast bezrobotny, 
Rada Maric, powrócił już do domu. Otrzy
mał on jeszcze dodatkowo 1.000 dinarów, 
bo - jak się okazało - w kilka dni po o
peracji nastąpiły w jego organiźmie po
ważne zmiany. 

Dwudziestoletni chłopak, tryskający 
młodością i zdrowiem, niemal całkowicie 
osiwiał. Skarży się przy tern na dotkliwe 
bóle głowy, apatję i niechęć do życia. 

Interesującym szczegółem jest fakt, że 
o~obą, która skierowała tę ohydną zbrod
mę przed forum sądowe, byla matka Ma
rica. Nie narzeczona, ani OJciec, lecz mat
k~ była pierwszą, która przeczuła trage-

I dJę swego syna. Marie, zobowiązany ta
Jemnicą, nikomu się nie zwierzył, skąd 
pochodzą pieniądze, które otrzymał. 

Na skutek doniesienia matki poszkodo
wanego lekarz doktór Uzelac został are
sztowany i osadzony w więzieniu śled
czeI? Ten sam los spotkał bogatego jego 
pacJenta. 

Proces, który się niebawem rozpocznie 
przed sądem belgradzkim, budzi zrozu
miałe zainteresowanie nietylko w świecie 
lekarskim, lecz również w najszerszych 
warstwach społeczeństwa, i to nietylko w 
Jugoslawji. Trybunałowi belgradzkiemu 
przypadnie bowiem po raz pierwszy w 
dziejach ludzkości zawyrokować w spra
wei tak istotnej i ważnej jak odsprzedanie 
własnej młodości. 

Orzeczenie powyższe będzie równie:t 
wa~ne i z tego względu, że w czasach dzi
siejszych w każdem państwie jest bardzo 
wielu bezrObotnych, którzy, przygnieceni 
nędzą, za dobrą zapłatą w wielu wypad
kach przyjęliby propozycję uczynioną bez
robotnemu Radzie Maricowi. 

nie chciał wziąć do ust żadnej 
potrawy, 

jadł tylko surowe owoce. Spał tylko pod 
gołem niebem, w trawie lub pod d!zewem. 
Nie można się z nim porozumle.ć. po
nieważ umiał wydawać tylko ZWIerzęce 
ryki. . , 

Pojechał więc z nim do dyrekcji policji 
w San Salvador:r.e, gdzie policja 8tara~a: 
się napr6żno stwierdzić. pocho~zeme 
chłopca. Ale to nie udało SIę, pomewa:/; 

rodzice chłopca byU nieznanL 
Policja dała chłopcu nazwisko Ruben 
Marroquin i oddała go do zakładu wycho
wawczego profesora Ramireza Chulo, naj-
lepszego pedagoga w kraju. . . 

Pedagog miał początkowo wlelklą trud
ności. Tarzan 

jadł ~adal tylko owoce mango lub 
banany, 

a gdy ich ne dostał, kradł je, bał się po: 
koju, siedział dniem i nocą. na dworze .1 
nie obcował zupełnie z swoimi kolegamI, 
których atakował wśród dzikich krzyków, 
bijąc ich niemilosiernie, ponieważ był 
znacznie silniejszy. Ale gdy pewnego ra
zu młody Tarzan zranił poważnie jednego 
z chłopców, profesor chwycił kij i obił dzi
kusa. Razy kija wywarły na Tarzanie 
głębokie wrażenie. 

Od tego dnia uspolwi! się i gdy profe
sor chciał mu narzucić swoją. wolę, poka
zywał mu kij. Tarzan był posłuszny. Po
woli przyzwyczaił się do jedzenia gorą
cych potraw, chociaż po zjedzeniu pierw
szej ciepłej potrawy był przez kilka dni 
chory. 

Mowy ludzkiej wyuczył się też przy
padkowo. Pewnego dnia tłumaczył profe
sor Chulo swoim wychowankom istotę te
lefonu przy pomocy modelu. Tarzan przy
słuchiwał się uważnie, nagle wstał, zbli
żył się do modelu, naśladował wiernie ru
chy profesora i zaczął powtarzać, jąkając 
się, słowa profesora. Od owego dnia 

dziki chłopak zaczął się zmieniać 
w cywilizowanego białego chłopca o nie· 
zwykłej bystrości i wspaniałej budowie 
ciała. Oczywiście, że swojej przeszłości już 
nie pamięta, nie wie też, w jaki sposób 
znalazł się w dziewiczym lesie i kim są je
go rodzice. Pamięta jedynie, że 

bawił się z małpamL 
Marroquin tworzy dziś sensację San 

Salvadoru. Dziennikarze odbywaj e, z nim 
interwjewy i fotografują go, a profesor 
Chulo napisze książkę o przeżyciach 
chłopca, gdy jako małe dziecko musiał 
walczyć w dziewiczym lesie o swoje :tycie. 

L. WySCIgOW IItLl'.:IOCJlUUa-r.,.cn .. M.eOJUlave. ry81ęc~e t/urny Włochów śleazą z wIel
kiem zaciekawieąiem popisy samochodów. W głębi jedna Z pięknYCh starożytnych 

- . ' bram miasta. ' 
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